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Po wyborach.

Kampania wyborcza skończyła się; 
urny wypowiedziały swoje słowo. R e­
zultat imienny wyborów z koła trzecie­
go i drugiego, poprzednio już podali­
śmy, wynik zaś głosowania w kole 
pierwszem zamieszczamy poniżej w w ła­
ściwej rubryce. W  tern miejscu mamy 
zamiar zastanowić się nad odbytemi 
wyborami z punktu ogólnego.

Czytelnicy nasi zapewne to zauwa­
ży li, a słyszeliśm y g ło sy , które nam 
robiły z tego zarzut, żeśm y nie stawiali 
i nie popierali niczyjej kandydatury, 
lecz wyłuszczyliśm y tylko ogólny po­
gląd na wybory miejskie.

Stanowisko takie zajęliśm y z tego 
powodu, że nam nie chodzi o osobisto­
ści lecz o zasady, że  zdaniem naszem, 
dziennik nie powinien służyć za narzę­
dzie agitacyi na korzyść tego lub in­
nego kandydata, lecz ma obowiązek 
rozszerzać zdrowe pojęcia o znaczeniu 
wyborów i obowiązkach wyborców.

Zasady ogólne, przez nas postawione, 
były bardzo jasne i zwłaszcza w K ra­
kowie, gdzie osoba każdego kandydata 
dobrze jest wszystkim wyborcom zna­
na, nie potrzebowaliśmy wymieniać na­
zwisk, bo wyborcy łatwo mogli przy­
mierzyć stawianych kandydatów do ogól­
nych, wygłoszonych przez nas zasad.

Nie rozwijaliśmy też żadnej agitacyi 
wyborczej, bo zapatrując się na wybory 
miejskie z ogólniejszego stanowiska, 
chcieliśmy w nich widzieć samodzielny 
objaw opinii miasta, jako części sk ła­
dowej ogólnej opinii kraju.

Rezultat też wyborów pragniemy zba­
dać objektywnie, — nie uważając by­
najmniej za zwycięztwo nasze, jeśli 011

jest pomyślny, ani też za porażkę, j e ­
śli jest przeciwnie.

Przypomnijmy najpierw, że jako za ­
sady postawiliśmy: usuwanie koteryi 
Stańczyków i pominięcie pojedynczych 
osobistych ambicyjek. A teraz rozpatrz­
my się w rezultacie wyborów każdego 
koła.

Koło trzecie, handel i przemysł, w y­
brało przeważnie żydów Jest to w y­
nik dosyć naturalny, bo żydzi mają w 
oddziale II. 440 głosów z ogólnej 
liczby 75 1 ; można go jednak było z ła­
godzić przez taktowne postępowanie. 
Tym czasem , przywódcy agitacyi w y­
borczej w kole trzeciem wzięli się do 
tej rzeczy bardzo niezręcznie, bo w li­
ście swej w yłączyli zupełnie żydów, co 
koniecznie sprowadzić musiało reakcyę 
z tej strony. Żydzi, mający bezw zglę­
dną większość i urażeni przez chrze- 
ścian, mimo to okazali wiele umiarko­
wania pom ieściwszy na swojej liście  
kilku przedstawicieli intelligencyi, nawet 
chrześcian, którzy łagodzą wyznaniowy  
charakter tego głosowania. W  każdym  
razie rezultat ten powinien być nauką 
na przyszłość, że należy zawsze liczyć  
się z przeważną masą wyborców i nie 

■czynić tego rodzaju wyłączeń. *
Koterya Stańczykowska nie doznała 

w tem kole powodzenia, bo na 12 w y ­
branych spotykamy zaledwie 3 nazwi­
ska, które do koteryi tej zaliczyć 1110-

Stańczyki, przez swoich biały cli mu­
rzynów, rozwinęli tu nie już agitacyę, 
ale taki nacisk moralny i materyalny, 
że opinia zupełnie sfałszowaną została. 
Dla nikogo w' mieście nie jest tajem­
nicą, że w łaściciele realności w Krako­
wie, w znacznój części zależni są od 
instytucyj finansowych, które im poży­
czki udzieliły. Obawa egzekucyi za za­
ległe raty, albo utraty kredytu, lub 
wreszcie obietnica udzielenia nowej po­
życzki jest szczególnićj dla kobiet lub 
umysłów s ła b szy ch , bardzo przekony­
wającym argumentem na korzyść da­
nego kandydata. Przy wyborach zaś, 
gdzie kandydaci zw ykle przechodzą 
czterdziestu kilku g ło sa m i, zyskanie  
przez taki nacisk kilkudziesięciu lub 
choćby kilkunastu głosów , stanowi o re­
zultacie, a takim to właśnie naciskiem  
wyrabiano g ło sy  dla koteryi. Jest to 
agitacya nieuczciwa i potępienia godna, 
mamy tćż nadzieję, że przy sprawdza­
niu ważności wyborów rzecz ta w wła- 
ściwem świetle będzie postawioną.

Reasumując nasz rachunek, wypada, 
że z ogólnćj liczby 33 wyborów, w y­
szło tylko 11 ludzi należących do k o ­
teryi Stańczyków. Jest to rezultat wcale  
dobry.

Pocieszającym bardzo objawem jest, 
że dostały odprawę osobiste ambicyjki, 
które tak gwałtownie do rady wpierały  
się, i które tylko własną próżn ość miały 
na celu.

Nie smuci nas tćż rezultat wyborów  
w Kole trzecićm, bo pomiędzy wybra­
nymi tam żydami, widzimy ludzi, któ­
rzy dobrze pojmują swoje obywatelskie  
obowiązki.

W reszcie wprowadzono do rady człon­
ków nowych, przez co odrzuconą została  
zasada, tak silnie przez niektórych po 
pierana, wrzekomćj niewzruszalności 
•adców miejskich. Jest to postęp, któ- 
•emu szczerze przyklaskujemy.

S P B iW O Z M N IE  P O S U  H M E M  W STRYJU.

zna.
Lepiej powiodło się Stańczykom w ko­

le drugiem, tu bowiem z liczby 10 no­
wych radców, sześciu należy do tego 
obozu.

W ybory wszakże w tćm Kole, zda­
niem naszćm, nie przedstawiają praw- 
wdziwego wyrazu opinii wyborców.

W edług nas, najważniejszemi były  
wybory w Kole pierwszćm , przedsta­
wiającym intelligencyę. Na ludzi wyżej 

' wykształconych, a ztąd mających usta- 
‘ lone zasady i własne na interesa kraju 

poglądy, agitacya wyborcza najmniej 
oddziaływ a; są oni świadomi swoich 
przekonań i swojego c e lu , i rezultat 
wyborów przedstawia tu zw ykle praw­
dziwą opinię wyborców. Otóż w tćm 
Kole Stańczyki ponieśli niezaprzeczoną 
porażkę, skoro na l i t u  wybranych w i­
dzimy tylko dwóch ludzi, którymi mogą 
rozporządzać, a do tego ludzie ci w y­
brani zostali nie z powodu swych prze­
konań politycznych, lecz ze względu na 
ich zasługi na innćm położone polu.

(ciąg dalszy).

Ju ż  przed rozpoczęciem nowej sessyi, m ia­
nowanie ministrem skarbu p. Dunajewskiego 
otworzyło lepsze widoki. Mówca o ile je s t  s ta ­
nowczym przeyiwpikiepa m in is tra  w kwesty a cli 
polityki zagranicznój, o tyle znów zbliża się 
z nim w poglądach ekonomicznych.

Za pierwszą zasługę p. Dunajewskiego mówca 
uważa wydalenie p. Cherteka, złego ducha re- 
gulacyi podatku gruntowego i załatwienie tej 
kwestyi, która w porównaniu z tern, czego 
obawiać się należało, załatwioną została świe­
tnie. „Obok tego najważniejszego zwycieztwa, 
które jedynie zła wola lekceważyć może, g r u ­
puje się przeważny szereg mniejszych zd o b y ­
czy i zapowiedzi. Założenie szkoły weteryna- 
ryi kosztem skarbu , ustawa przeciw lichwie 
według wzoru ustawy galicyjskiśj, zastóso- 
wana do całego państw a, zasługa ś. p. Ry- 
dzowskiego, ustaw a uwalniająca od podatku

Powstanie Listopadowe.
(Ciąg dalszy, obacz Nr. 1—17).

Wnioski Mochnackiego były więcej te rrory­
styczne jak  praktyczne, boć trudno ty ło  żą­
dać od rady administracyjnej, by się sam a roz­
wiązała, a gdyby nawet uczyniła zadość temu 
wezwaniu, to  któż miał postanowić rząd ty m ­
czasowy i od kogo miał jenerał Chłopicki 
otrzymać natychm iast rozkaz uderzenia na 
gwardyę carewicza? Mochnacki należycie poj­
mował cele powstania i grożące mu niebez­
pieczeństwo i o tóm zgromadzonych objaśnił, 
ale WDioski jego nie prowadziły do prakty­
cznego rezultatu. Więcej praktycznym był 
wniosek adwokata Józefa Kozłowskiego, który 
ż ą d a ł ,  aby ministrowie Mikołaja (a zatem 
i Lubecki) pod straż oddani zostali do d a l ­
szego z nimi postępku, —  bo przez to uwol­
niony by był przynajmniej rząd od figur mi- 
kołajowskich a pozostali w nim patryoci zro­
zumieliby byli cele powstania a przynajmniej 
niestawiali mu tak wyrafinowanych przeszkód, 
jakie czynił minister Lubecki. Praktycznym 
był również wniosek Ludwika Nabielaka (bel- 
wederczyka), ażeby obywatele upoważnieni zo­
stali do urządzenia powstań w całym kraju, 
tudzież, by dowódcy wojska polskiego, którzy 
nie połączyli sie jeszcze z powstaniem, obwo­
łani zostali za zdrajców i skazani na śmierć, 
jeżeli tego nie uczynią w ciągu trzech godzin 
od chwili otrzymania rozkazu.

Zgromadzeni przyjmowali wszystkie wnioski 
z zapałem i uchwalili wysłać do rady adm i­
nistracyjnej deputacyę złożoną z dw unastu osób.

Deputacya t a , w skład której wchodzili: 
Ksawery Bronikowski, Adolf Łączyński,  L u ­
dwik N ab ie la k , Anastazy D u n in , Gerwazy 
Dobrogojski,  Franciszek G rzym ała ,  Wilski, 
dwaj Mocbnaccy (ojciec i syn M aurycy) dwaj 
Szwarce, Gaszyński i Słubicki Eugeniusz ,  —  
wręczyć miała radzie administracyjnej nas tę­

pujące przez Maurycego Mochnackiego osta­
tecznie zredagowane żądania klubu : „1. Aby 
jenera ł  Chłopicki wódz naczelny polskiego 
wojska natychm iast odebrał rozkaz do dzia­
łania w celu zniszczenia, lub rozbrojenia nie­
przyjaciela; 2. aby obywatele z prowincyi 
uzyskali upoważnienie do urządzenia powstania 
w k r a ju ; 3. aby ministrowie i zastępcy mi­
nistrów otrzymali obserwacyą straży narodowej 
do dalszego z nimi pos tępku ; 4. aby żony 
wojskowych i urzędników rosyjskich otrzymały 
s t r a ż ,  ponieważ w ciągłych zostają s tosun­
kach i korespondencyi z mężami sw ym i; 
5. aby z cesarzewiczem K onstantym  w żadne 
układy nie wchodzić; w cesarzewiczu mieć 
rękojmią a negocyować z P e te rsb u rg ie m ; 
6" aby dyrektor poczty zmieniony zos ta ł ;  
7. aby ci dowódcy wojska polskieg >, którzy 
się dotąd nie połączyli z narodem i nie- 
oświadczyli za powstaniem , zostali obwołani 
zdrajcami k ra ju :  przy zachowaniu tej formal 
ności, aby parlamentarz jenerała  Ckłopickiego 
dał im do tego termin jak najkrótszy; <S. aby 
natychm iast przystąpiono do wykonania tych 
żąd ań ,  inaczej bowiem rada administracyjna 
zniewolona będzie  przyjąć do swego grona 
kilku członków k lu b u , których klub sam 
wybierze “.

Z takiemi żądaniami udała się też depu­
tacya klubu do gmachu giełdy, gdzie rada 
administracyjna urzędowała. Deputacya była 
zbrojną a towarzyszył jej lud również zbrojny. 
Deputacya weszła do gmachu, gdzie właśnie 
wrócili wysłannicy rządowi z Wierzbna. Lud 
otoczył gmach rządowy masami. P  dłuższej 
rozprawie z kasztelanem Kochanowskim, który 
wzbraniał deputowanym wstępu do sali obrad 
a przynajmniej nie wszystkich chciał wpuścić, 
wyszedł ze sali W ładysław  Ostrowski i za­
prosił deputacyę do przedłożenia rządowi ży­
czeń klubu. Deputowani weszli do sali zbrojni 
i w płaszczach, co wielką wywołało konster- 
nacyę u zebranych członków rządu. Rozprawę 
z rządem opisuje osobiście w niej biorący 
u d z ia ł ,  M aurycy-M ochnacki jak  nas tępu je :

„Jeden  z członków deputacyi obracając m o­
wę najpierwej do księcia Czartoryskiego p rze­
k ładał mu w wyrazach najgrzeczniejszych, że 
dotychczasowe postępowanie rządu ,  któremu 
książę udzielał wsparcia, który" swą powagą 
zasłonił przed zgrozą publiczną ,  "narażało 
sprawę narodu na największe niebezpieczeń­
stwo, "na pewną zgubę. Drugi (kapitan D o­
brogojski), zaklinał księcia imieniem Ojczyzny 
do przedsięwzięcia kroków stanowczych. Po 
nich zabierając "głos odezwałem się w te  sło­
w a : —  „„Nie mniemajcie panowie", że uk ła­
dami z w. ks ięc iem , zgodą z cesarzem te 
sprawę załatwić potraficie. Lud i wojsko pod­
niosło oręż dla oswobodzenia k ra ju ;  naród 
rewolucyi upaść nie pozwoli. Powstanie na ­
sze może zmienić postać Europy. Cóż dotych­
czas zdziałała rada rządowa, która się podjęła 
nićm kierować? Czas mija bez poży tku ; lecz 
jeszcze nie wszystko je s t  stracone. Odezwy 
rady grożą przywróceniem porządku rzeczy, 
który zniszczyć było od la t  piętnastu , to je s t  
od momentu jak  się zawiązał, usiłowaniem 
wszystkich prawych Polaków, który osłabić 
wy sami dopomogliście niejednym przykładem 
waszego obywatelstwa. Ci których przed sobą 
teraz widzicie, zaczęli rewolucyą z poświęce­
niem swych głów, i postanowili dalej ją  ro ­
zwijać, pomimo oporu, jakiego w tej mierze 
doznają ze strony rządu. W tym to celu od­
wołali się oni do iudu stolicy, który ten 
gmach z orężem w ręku oblega i nierozejdzie 
się, jeżeli następujących sprawiedliwych jego 
ż ą d a ń , w czasie jak  na jk ró tszym , w czasie 
oznaczonym do skutku przywieść niezechce- 
cie. Lud ż ą d a : “ “ —  tu rozwinąwszy instru- 
kcyą klubu "odczytałem na głos zawarte w niej 
punkta, i pismo to złożyłem w ręce księcia 
Czartoryskiego. T a  precyzya rewolucyjna prze­
raziła wielu członków rzą d u ;  niektórych obu­
rzała. Zbyt śmiałe zdawały się im być ży­
czenia klubu, zbyt śmiałe wyrazy jego rep re­
zentantów, tak właśnie jak gdyby mogło być 
coś nadto śmiałego w mowie albo postępo­
waniu ludz i,  którzy się nie lękali wpaść do

Belwederu, wziąć arsenał, i uzbroić trzydzie­
ści tysięcy mieszkańców Warszawy przeciwko 
najpotężniejszemu na kuli ziemskiej m ocarzo­
wi. Książe Czartoryski ze zwykłą sobie uprzej­
mością oświadczył deputacyi, że niektóre z tych 
punktów niebyły do wykonania, „„ a  miano­
wicie (tak mówił dalej) przytrzymanie w. księ­
cia Konstantego, który na wszystko się zga­
dza, który teraz właśnie oświadczył, że ża­
dnego kroku przeciw stolicy nieprzedsięweżmie 
nieuwiadomiwszy jej o tem  naprzód na czter­
dzieści ośm godzin, —  który zawarł konwen- 
cyą z r zą d em ."“ T a  szczególna, ta  niespo­
dziewana łaska  carewicza zdawała mi się być 
takióm dla narodu poniżeniem, takim afręn- 
tem dla powstania, iż niemogąc ukryć mego 
zadziwienia rzekłem z pewną c i e r p k o ś e i ą :—  
„„to  są żarty mości książę, —  my niepowsta- 
liśmy dla przyjmowania" ła sk  i warunków od 
w. księcia, który jest jeńcem rewolucyi, ale 
dla zbawienia Polski.  Niechaj tedy rząd nie 
gra komedyi, która się bardzo tragicznie za­
kończyć może albo dla powstania, albo dla 
jego nieprzyjaciół, i wątpliwych stronników!" “ 
Te ostatnie słowa, które wszystkich członków 
rady administracyjnej obruszyły i zatrwożyły 
do najwyższego stopnia, obróciłem szczegól­
niej do Lubeckiego zachowującego ciągłe m il­
czenie. Chłopicki wyszedł z furyą z sali, i za­
trzasnął  d.zwi za sobą. Gustaw Małachowski 
napisał zaraz w wyrazach najenergiczniejszych 
protestacyą przeciwko zgwałceniu miejsea po ­
siedzeń rządowych i sądząc bez wątpienia, że 
dem agogia Polskę z sobą porywa, podał się 
do dymisyi. Za jego przykładem toż samo 
uczynił Radziwiłł. W tedy Niemcewicz rozdzie­
rając suknią na piersiach swoich, z a w o ła ł : — 
„„ugódźcie w to serce, które zawsze biło dla 
Ojczyzny, —  pomordujcie nas, — wszak przy­
szliście tu z b ronią ,  —  skoro cnocie, sumie­
niu i poczciwej nieufacie siwiznie.““ W  końcu 
W ładysław Ostrowski, i książę Czartoryski 
oświadczyli, „„iż rząd w eźm ie pod rozwagę 
przełożenia k lu b u ." “ Deputacya odeszła ."

(ciąg d a lszy  nastąp i). J
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zarobkowego stowarzyszenia zarobkwe , uwol­
nienie opłaty konwersyj pożyczek na mniej, 
oprocentowane, podwyższenie i stabilizacya 
subwencyj dla kultury krajowej, zakupno gma­
chu św. Mikołaja dla umieszczenia uniwersy­
tetu przez skarb państwa i opust połowy 
kwoty dla Galicyi przy opodatkowaniu szyn­
ków, wliczenie czasu służby suplentury nau­
czycielom szkół średnich do wymiaru pensyi, 
przyjęcie ftzolucyi względem przeniesienia za­
rządów kolejowych do kraju, uzasadniona na­
dzieja, że wyrób i sprzedaż soli bydlęcej zo­
stanie przywróconą, oficyalna zapowiedź kas 
oszczędności pocztowych i zapowiedź reformy 
zakładów zastawniczych — dodajmy do tego 
podwyższenie dochodów z monopolu tytonio­
wego o 2>/2 miliona, puszczenie w obieg renty 
po niebywałym kursie 9 2 ł/2. Dodajmy do tego 
słuszne rozporządzenie upragnione, które po­
wróciło językowi czeskiemu prawa jego w są­
dach Czech i Morawy, do czego, jak się spo­
dziewam, przyłączy się zadośćuczynienie dla 
upośledzonego dotąd Szlązka, dodajmy nare­
szcie wybór Smolki na prezesa Izby, to wpra­
wdzie nie mamy jeszcze powodu śpiewania 
„Te Deum ,“ lecz jeszcze mniej mamy powodu 
użalania się na zmarnowanie sesyi. To jest 
rzeczą pewną, że tej sęryi wielkich zdobyczy 
z zapowiedzi zeszłego roku nikt rokować nie 
mógł. Nie wliczam tu ani podziału pragskiego 
uniwersytetu na czeski i niemiecki, ani bu­
dowy kolei transwersalnej, albowiem te dwie 
sprawy w ostatniej chwili zostały odroczone 
przez Izbę panów, przez to zgromadzenie opo­
zycyjnych jenerałów i brużdżących ekscelen- I 
cyj, którzy swoje główne zadanie widzą w zwie- | 
kaniu, opozycyi i obalaniu uchwał Izby posel­
skiej."

Wzmogły się więc aktywa; passywa zaś 
umniejszyły się." O tych ostatnich mówca tak 
się wyraża:

, 1. I w drugiej sesyi mamy niedobór 27- 
miiionowy, i niestety dotąd zdaje s ię , że je­
szcze jakiś czas za nieśm ertelny go uważać 
będziemy mogli.

2. Traktat handlowy zawarty z państwem 
niemieckiem, który nie chroni ani produkcyi 
naszej rolniczej ani przemysłu państwowego.

3. Przyjęcie drugiego wniosku Lienbacheri.
4. Przyjęcie noweli do ustawy wojskowej, 

uciążliwej dla naszej ludności.
5. Zatwierdzenie wyboru trzech klerykal- 

nych posłów z górnej A ustry i, i ztąd pow­
stały konflikt 5 trybunałem państwa.

6. Miękkie i nieszczere wykonanie zdrowej 
myśli, rozszerzenia prawa wyborczego na war­
stwy mniej opodatkowane, myśli, która mo 
gła zapewnić trwałe zwycięstwo prawicy i do 
reszty pokonać i zdyskredytować lewicę. •*

7. Odstąpienie od utworzenia fakultetu le­
karskiego przy uniwersytecie lwowskim przez 
delegacyę polską.

Dwie dalsze sprawy: zmiana podatku do­
mowego i nabycie kolei Elżbiety przez pań­
stwo, zagrzęzły w moczarach Izby panów i za­
pewnie w przyszłej sesyi znacznie wyjdą uszko­
dzone.

Dalsze dwie sprawy: opodatkowanie nafty 
i nowela do ustawy o stemplach i należyto- 
śc iach , mieszczące w sobie opodatkowanie 
giełdy, jeszcze dotąd przez Izbę posłów nie 
zostały uchwalone; sprawy te odłożę do przy­
szłego sprawozdania. Nareszcie wielkie zada­
nie, pożądane ostateczne uregulowanie sprawy 
zaliczek państwowych dla funduszu indem- 
nizacyjnego galicyjskiego dofąd nie zostało 
tknięte."

Po tym przeglądzie, przechodzi p. Hausner 
do skreślenia osobistej swej działalności, którą 
nazywa „skromną," a to dlatego, że nie na­
leżąc do grona kierowników Koła, rokujących 
z rządem, ograniczył się działalnością szere­
gowca, „który nieraz śmiałą szarżą może prze­
płoszyć nieprzyjaciela i działo zagwoździć," 
ale losów bitwy nie jest zdolny rozstrzygnąć.

Dodaje jednak mówca, że stosunki wewnę­
trzne w Kole polskiem od lat trzech znacznie 
się poprawiły, jakkolwiek bowiem istnieje ów 
straszny regulamin, który tyle wrzawy naro­
bił, to jednak jego drakońskie postanowienia 
rzadko bywają stosowane.

Wewnątrz Koła mówca był członkiem trzech 
komisyj: regulaminowej, wodnej, która wy­
pracowała memoryał o regulacyę rzek gali 
cyjskich, i podatkowej. W Izbie znów był 
członkiem pięciu komisyj; 1) komisyi do roz­
poznania ingerencyi i kompetencyi Izby i try­
bunału państwa co do uznania ważności wy­
borów, która to komisya w ostatnich dopiero 
dniach się ukonstytuowała; 2) komisyi o re­
formie służby rachunkowej, która odbyła 2 
do 3 posiedzeń bezowocnych z powodu po­
stawy rządu, który ani wniosku przedłożo­
nego przyjąć, ani swojego wniosku przedło­
żyć nie chciał; 3) komissyi językowej, w któ- 
rćj bronił rząd przeciwko wnioskom Herbsta 
i Wurmbrandta; 4) komissyi zaliczkowej, która 
niezmiernie ważne wydała rezultaty, między 
zaś innemi mówca wyjednał rezolucyę wzy­
wającą rząd do utworzenia kas oszczędności 
pocztowych; projekt odnośny według przyrze­
czenia bar. Pino przedstawiony będzie na 
przyszłej sesyi; instytucya ta dla' naszego 
kraju szczególne będzie miała znaczenie, „je­
żeli zważymy, że dotąd mamy 15 kas oszczę­
dności , ubogiej i miejskiej ludności mało 
przystępnych, tj. prawie jedną na 100 mil 
kwadr., a po przeprowadzeniu tej instytucji, 
będziemy mieli 500 miejsc ciągle otwartych 

gotowych do przyjęcia najmniejszych wkła­

dek;" 4) nareszcie, p. H aum er brał udział 
w komisyi budżetowej, i kilkakrotnie wystą­
pił w Izbie, bądź to w imieniu komisyi, bądź 
też samodzielnie.

VV tern miejscu mówca obszernie kreśli 
swoją działalność w komisyi budżetowej, i wy­
stąpienia swe w Izbie przy rozprawach nad 
budżetem. Te ostatnie znane sa zapewne na­
szym czytelnikom z gazet codziennych, brak 
też miejsca nie pozwala nam ich powtarzać.

Dalszą swą działalność mówca tak kreśli:
„Dwie uchwały, w Sejmie przeprowadzone, 

których broniłem w Sejmie i przeniosłem 
z Sejmu do Rady państwa, są: utworzenie 
fakultetu medycznego na wszechnicy lwow­
skiej i przeniesienie zarządów kolejowych do 
kraju. N'estety — jedna z tych spraw zato­
nęła przed samym portem, opuszczona przez 
•własną załogę — a druga cieszy się platonicz- 
nem zwyeięztwem. Uzupełnienie wszechnicy 
lwowskiej fakultetem medycznym zawsze po­
żądane , stało się niezbędnem i wprost obie- 
canem, gdy rząd zniósł szkołę chirurgiczną. 
Dlatego Sejm dwa razy, przez usta moje i p. 
K abata , domagał się fakultetu medycznego 
i dwa razy bez dyskusyi ogromną większością 
uchwalił w r. 1879 odnośną rezolucyę.

Wybrany do Rady państwa, uczyniłem wnio­
sek w Kole, ażeby postawić tę rezolucyę w Ra­
dzie państwa. Upadłem z tym wnioskiem i pou­
czono mię, że delegacya zostaje w małej mniej­
szości, że nie należy wystawiać się na klęskę. 
W  r. 1879 nie należałem do Koła — byłem, 
że się tak wyrażę z przeproszeniem panów, 
„secesyonistą". Wtedy uwiadomiłem prezesa 
Koła, że postawię tę rezolucyę w Radzie 
państwa, i że proszę o poparcie Koła. Natych­
miast otrzymałem poparcie i p. Czerkawski 
obok mnie przemawiał w Izbie i odniosłem 
świetne zwycięztwo nad wnioskami komisyi 
budżetowej, wówczas wszechmocnej i z cen- 
tralistów złożonej. Rząd nic nie uczynił, bo 
była to rezolucya, od mniejszości pochodząca. 
W roku zeszłym równie brzmiącą rezolucyę 
wniosłem do komisyi budżetowej i do Izby. 
Przepadłem tu i tam ; już vis inertiae rządu 
dała do myślenia tem bardziej, że niechętny 
Stremayr ustąpił, i minister oświaty był przy­
chylniejszy rzekomo, Conrad.

Otóż w tym roku bomba pękła, gdy wnio­
słem rezolucyę w komisyi budżetowej. Poparł 
mię p. Czerkawski, p. Weigel był nieobecny 
(bawił podówczas w Krakowie), a reszta po­
słów usunęła się, od głosowania. Gdy zażą­
dałem orzeczenia o takiem postępowaniu, nie- 
licującem wcale z solidarnością z Sejmem, 
nie pochwalono go wprawdzie, ale, gdy poseł 
Spławiński wniósł, ażeby mnie poruczono po­
nownie postawienie tej rezolucyi w Izbie, 
wniosek ten odrzucono. J a  sam oświadczyłem, 
że widząc, iż większość delegacyi jest prze­
ciwną, nie miałbym tej swobody i tej otuchy, 
tego przekonauia, które niezbędnem jest do 
uczciwej i dobrej obrony. Z żalem widziałem, 
że większość delegacyi nie chciała utworzenia 
newego ogniska wiedzy polskiej i jedynej 
możności wytworzenia należytych sił lekar­
skich w kraju. W  najbliższej sesyi wytoczę tę 
sprawę przed Sejmem i wtenczas zobaczymy, 
czy i Sejm w tak dziwny sposób zmień ł  za­
patrywanie.

Rzecz z przeniesieniem zarządów kolejowych 
do kraju miała inny przebieg. Zeszłego roku 
przepadłem z moją rezolucya w komisyi budże­
towej, naturalnie z powodu niechęci członków 
prawego centrum. Tego roku przeparłem w ko­
misyi budżetowej i w Izbie. Lecz mała z tego 
pociecha, bo z żalem wyznać muszę, że jak 
w sprawie lwowskiego fakultetu lekarskiego, 
tak i tutaj szczerego, gorliwego zajęcia sie nie 
widzę, a rząd domyślając się tego, nie będzie 
czynniejszym i gorliwszym, jak polscy Ver- 
waltungsraci galicyjskich kolei."

(Dokończenie nastąpi).

Koresponflencye Gazety krakowskiej.
W arszaw a 15 czerwca.

P rzese ła jąc  w a m , szanowny redaktorze, 
tę pierwszą moją pracę , dla was przezna­
czo n ą , w trudnem zaiste jes tem  położeniu. 
Mam dać wam w pobieżnym poglądzie obe­
cny stan naszego kraju, a nadto, z obowiąz­
ku korespondenta, obdarzyć Was sporą wią­
zanką nowin. Zadanie pierwsze je s t  o tyle 
trudnem, że potrzebuje więcej czasu i miej­
sca ;  zadanie drugie je s t  trudnięjszem d a ­
leko , b a , nawet prawie n iepodobnem , bo 
prócz zwykłych nowin b ru k o w y ch , jakich 
nigdzie n ie b r a k , nie mamy do zanotowania 
żadnego objawu życia społecznego, godnego 
uwagi. Po  większej części objawy naszego 
życia są negatywnej na tury: nie robimy
źle , bo nie chcemy — nie robimy dobrze, 
bo nie możemy. Dobre chęci są, ale niema 
sił do przeprowadzenia w czyn dobrych za­
miarów. N aprzykład  nie bijemy żydów, ale w 
pracy około uspołecznienia ich okazujemy 
udział mały, prawie zawsze prywatny tylko, 
bo ani prawodawstwo, ani administracya nie są 
naszym udziałem. Posełam y nasze dzieci do 
szkół istniejących, ale brakowi szkół zara­
dzić nie możemy, a tem bardziej nie mo­
żemy wpływać na ich jakość. Cóż więc ro­
bim y? Oto pracujemy przedewszystkiem każ­
dy dla siebie i za siebie. W  naszych w a­

runkach życie rodzinne je s t  alfą i omegą 
społecznego ustroju: strzeżemy więc święto­
ści i czystości domowego ogniska; staramy 
się zwiększyć i utrwalić dobrobyt jedno­
s tek ,  "wiedząc, że summa dobrobytu jed n o ­
stek stanowi dobrobyt ogółu — więc go­
spodarzymy, handlujemy, zakładamy fabry­
k i ,  warsztaty rzemieślnicze, budujemy do­
my i t. d.

Zaczynając na dziś od ’s z k ó ł , musimy 
z boleścią powiedzieć, że pod tym wzglę­
dem nic, albo prawie nic się na lepsze nie 
zmieniło. W prawdzie dziś już  zasady re- 
ligii są wykładane uczniom katolikom po 
polsku, a nadto mianowanie nauczycieli re- 
ligii stało się zależnem od władzy ducho­
wnej ; w niektórych za k ła d a ch , j a k  naprzy­
kład  w I. i VI. gimnazyum męzkiem w W a r ­
szawie ma być urządzony wykład religii k a ­
tolickiej, która  dotąd w zakładach tych wcale 
wykładaną nie by ła ;  zresztą liczbę godzin 
wykładowych języka  polskiego w gimnazyach 
powiększono, ale język  polski, przez Polaka 
Polakom wykładany, wykłada się po rossyj- 
sku, jako  cudzoziemski dla wrzekomych Ros- 
syan katolickiego obrządku. R isum  teneatis 
am ici!  Liczba zakładów wcale się nie po­
większa, chociaż ludność się zwiększa, a tem 
samom i liczba dzieci w wieku szkolnym, a 
przy wzrastającym dobrobycie i poczucie po­
trzeby kształcenia dzieci wzrasta. To też co 
roku cało setki w W a rsz a w ie , a w całym 
kraju  tysiące dzieci odchodzą od bram zam-

I kniętych gmachu szkolnego dla braku miejsca. 
Ileż tam leży zmarnowanych s i ł ,  zdolności, 
ile złamanych w samym zarodzie szlache­
tnych popędów, ile łez biednych dzieci i jesz­
cze biedniejszych rodziców? Z ais te ,  trudno 
sobie wyobrazić coś podobnego w kraju  ucy­
wilizowanym, w końcu prawie X IX . wieku, 
w Europie, pod rządem chrześcijańskim i sło­
wiańskim, czy przynajmniej mianującym się 
takim ! Szkolnictwo ludowe je s t  w stanie naj- 
opłakańszym : wszystko się wykłada po ros- 
sy jsku ,  tj. w języku dzieciom niezrozumia­
łym , ztąd postępy są żadne i rezultaty ża­
dne. —  A  przepraszam , są rezu lta ty : od­
raza do szkoły i k s iążk i , nieprzyjaźń dla 
nauczyciela , wstręt do narzucanego języka 
i kilka la t  straconych na pracy Syzyfa. P o ­
nieważ nauka ta  nie je s t  g ru n to w n ą , lecz 
tylko musową, dzieciak więc zapomina przez 
lato to, czego się w zimie nauczył, a za ­
pomina łatwo i prędko, bo chętnie. —  B ra ­
kowi szkół średnich i niższych łatwoby za­
radzić mogła inieyatywa pryw atna , tem ł a ­
twiej, że w zakładach przez osoby prywatne 
urządzanych, mógłby język polski być wy­
kładowym. Ale nie ! Pryw atn ie  n iw e t  n a ­
uczać po polsku nie w olno , bo nauczający 
bez pozwolenia ulega surowej karze, naucza­
jący  zaś z upoważnienia rządu obowiązują 
się do wykładu wszystkiego po rossyjsku, 
czyli zupełnie tak  ja k  w szkołach rządo­
wych. Nadto, osoba życząca pracować na 
polu pedagogicznem, winna mieć, prócz od­
powiedniego wykształcenia, świadectwo po­
licyjne lojalności politycznej, tj. tak  zwanej 
błahonadieżnosti. Znamy pewnego uczciwego, 
zacnego, prawego i wykształconego czło­
w ieka , który, chociaż ma dyplom na sto­
pień kandydata  nauk historyczno - filologicz­
nych uniwersytetu moskiewskiego, lecz nie 
może uzyskać pozwolenia na otwarcie jedno- 
klasowej szkółki,  ani świadectwa na prawo 
domowego nauczyciela. Dlaczego? zapytacie. 
Był wysłany na Syberyę w r. 1863. Za co? 
Ponieważ był podejrzany o współczucie dla 
miateżników. Pom im o, że od powrotu tego 
zbrodniarza minęło już  lat 13, pomimo to 
że się ożenił, ma dzieci, a nic mu nie może 
zarzucić władza policyjna naw et ze swego 
punktu zapatrywania się na rzeczy, nie jes t  
uważany za błahonadieźnego. Ale ten czło­
wiek wysłany był tylko drogą administra­
cyjną, bez sądu, bez pozbawienia praw oby­
watelskich, a cóż powiedzieć o tysiącach by­
łych wygnańców wysłanych niegdyś do cięż­
kich robót? Ci nietylko uczyć nie mogą, 
lecz nie mogą zarabiać na chleb powszedni 
służąc w dykasteryach rządow ych, a nadto 
nie mogą przem ieszk iw ać, nawet w chara­
kterze prywatnych osób, w tak  zwanym za­
chodnim kraju, chociażby posiadali tam nie­
ruchomość odziedziczoną już  po powrocie do 
praw i przybyciu w granice Królestwa, cho­
ciażby tu na miejscu zwolnieni byli od n ad ­
zoru policyi, a nawet byli przyjęci, w sku­
tek łaski szczególnej, do służby rządowej.

-Popęd do kształcenia się je s t  silny, aie 
przy 8ystemacie. obecnym zadowolnionym być 
nie może. Za nowego już panowania klasy 
zamożniejsze otrzymały prawo kształcenia 
swych dzieci zagranicą, co przedtem było 
wzbronione, ale ubodzy korzystać z tego 
przywileju nie mogli nigdy, średnio-zamożni 
nie mogą przy obecnym kursie rossyjskiej 
waluty a bogatym służyć to może na złe, 
bo wychowanie młodzieży oderwanej od 
gruntu rodzinnego nigdy na dobre nie w y­
chodzi, bo wytwarza coraz liczniejsze zastę­
py nieobecnych.

Pod koniec ubiegłego panowania zanosiło 
się na pewne zmiany ku lepszemu, lecz dzi­
siejsze prądy w sferach rządzących nic ro ­
kują nam nic dobrego w blizkiej przyszło­
ści. U kłady  z W atykanem  zerwane, wpływy 
Katkowa i Aksakowa rozwielmożniły się nad 
Newą, ja k  niegdyś nad Moskwą, a ztamtąd 
rozsyłają swe trujące tchnienie na wszy­

stkie strony potężnego państwa, na wszystkie 
narody podległe ber łu  władzców Północy.

Smutny to widok! Tem smutniejszy dla 
nas, ale nie tracimy nadziei, że wpływy te 
upadną a gwiazda lepszej przyszłości za­
świeci tylu milionom ludu. Czekajmy w ię c !

Co do sprawy obsadzenia katedry  literatury 
polskiej na wszechnicy warszawskiej dopiero 
teraz otrzymujemy wiadomość, że miano­
wano D ra  Chmielowskiego. Naturalnie, po­
szłoby to prędzej i lepiej, gdyby nie umy­
ślna zła wola kuratora A p u c h t in a , naczel­
nika zarządu zaciemnienia narodowego, k tó­
ry też zwichnął w zarodku myśl posta­
wienia wykładu języka  krajowego na od­
powiedniej wysokości, gdyż po wyjściu ukazu 
o powiększeniu godzin wykładowych tego 
języka  w zakładach średnich, do narady nad 
sposobami przeprowadzenia w czyn tego po­
stanowienia , wezwał samach naczelników 
dyrekcyi szkó ł,  to je s t  dziesięciu niechę­
tnych nam R o ssy an , którzy postanowili za ­
liczyć do składu gimnazyum klasę przygo­
towawczą pod względem wykładu języka 
po lsk iego , wtenczas kiedy klasa ta  pod 
każdym innym względem jes t  szkołą osobną 
elementarną, i może nawet nie istnieć wcale 
przy gimnazyum. Rzecz je s t  w tem : dotąd 
liczba godzin wykładowych języka polskiego 
w ośmiu klasach tygodniowo wynosiła 13; 
według nowego postanowienia, które zró­
wnało język  polski z językami obcemi — 
francuzkim i niemieckim, liczba tych godzin 
podniesioną została do I9-tU. W  klasie przy­
gotowawczej dawniej były dwie godziny j ę ­
zyka polskiego niezależnie od w ykładu "gim- 
nazyalnego. Otóż d z iś , po zaliczeniu klasy 
przygotowawczej do gimnazyum, zrobiło się 
godzin 15, zatem wypadło dodać jeszcze 
4 godziny, zamiast 6-ęiu. Biedny Apuehtin! 
nawet 2 godziny urwać językowi polskiemu 
zdało mu się potrzebnem dla bezpieczeń­
stwa państwa rossyjskiego. Cóżby oM na to 
powiedział, żeby się kiedyś doczekał całko­
witego przywrócenia wykładów w języku 
polskim? A propos Apuchtina. Ten  czystej 
wody liberał zabronił urzędnikom swej kan- 
c e la ry i , .czyli tak  zwanego Okręgu N auko­
wego, mówić po polsku w gmachu Okręgu, 
nawet w czasie pauzy, kiedy urzędnicy zmę­
czeni pracą, zgłodniali, raczą się szklanecz­
ką herbaty  i suchym kajzerkiem  warszaw­
skim!

Wiecie już  zapew ne, że w roku zeszłym 
tenże Apuehtin kazał zamalować wapnem 
stare malowidło alfresco, przedstawiające 
św. Wincentego a Paulo, okrążonego dzieć­
mi. Malowidło to znajdowało się na jednej 
ze ścian kurytarza gmachu I i i - g o  gim na­
zyum , niegdyś po - klasztornego. Pomimo 
u w ag ,  że je s t  to starożytna pam ią tka , że 
pod pewnym względem arcydzieło to je s t  
jedynem  w naszym kraju, że św. W ineenty  
nawet przez protestantów uważany je s t  za 
filantropa i pedagoga, pomijając charakter 
świętości, przyznany mu przez kościół rzym ­
s k i , rozkaz Apuchtina musiał być spełnio­
nym co do joty.

T a  śliczna figurka, ten wandal, je s t  u nas 
przedstawicielem ministeryum oświaty!

W  następnym liście podam wam krót­
ki obrazek naszego postępu materyalnego, cho­
ciaż i ten je s t  bardzo powolny, dla przyczyn 
wam wiadomych. W iecie już  zap ew n e , że 
odmówiono nam zatwierdzenia statutów To­
warzystwa ubezpieczeń od gradobic ia , dla­
tego , że towarzystwo podobne w naszym 
kra ju  robiłoby niebezpieczną konkurencyę 
podobnemuż towarzystwu w Moskwie. Do 
tego dodać należy, że Towarzystwo mo­
skiewskie je s t  sobie zwyczajnem przedsię­
biorstwem prywatnem. T ak  samo nie mo­
żemy mieć własnego Towarzystwa ubezpie­
czeń na ż y c ie , bo je s t  rossyjskie. Nieraz 
odmawiają nam przyzwolenia na założenie 
jakiejś  nowej f a b ry k i , jakiegoś ulepszenia, 
jakiegoś udogodnien ia , jedynie  dlatego, że 
tego nie m a w Moskwie czy w Petersburgu. 
Dzika pretensya! Czemuż nie urządzą u s ie ­
bie tak, żebyśmy przykład brali?  T ak  było 
z urządzeniem sali licytacyjnej miasta W a r ­
szawy. Nie przeszkodziło to jednak  pozwo­
lić na urządzenie sali licytacyjnej prywatnej, 
ale pozwolenie otrzymał R ossyan in , były 
jenera ł .  P rzy  takich warunkach niedziw, że 
wszelka praca społeczna idzie pow oli , że 
czasem opadają r ę c e , że mniej wytrwali 
a bojaźliwi gotowi już  zwątpić o przyszłości 
narodu. Ale naród nie je s t  jednostką. Jeśli 
jeden  się zm ęczy ł , opadają mu ręce i nie 
służą nogi, wnet staje  cały zastęp świeżych 
s i ł , młodzieńczej ene rg ii , a praca powolna, 
cicha, spokojna idzie i dźwiga skołataną n a ­
wę narodową.

Jan Pdbóg.

Sprawy miejskie.
Wybory do Rady miejskiej w kole I. (in- 

telligencya) odbyły się w dniu 4  Lipca r. b. 
Wybrani zostali p p . : Baranowski Teodor, 
Ir. Cyfrowicz Leon, Dr. Domański Stanisław, 

Dr. Jordan Henryk, Dr. Kopf Wiktor, Dr. 
ińsowski Władysław, Dr. Majer Józef, Dr. 
Machalski Maksymilian, Ks. Midowicz Teo­
fil, Dr. Pareński Stanisław, Dr. Zatorski 
Maksymilian. Z liczby 1041 mających prawo 
głosowania, stawiło się tylko 515 wyborców.



Gmach dla Muzeum przemysłowego w edług 
doniesienia kur jera w arszaw skiego ma być 
w krótce wzniesiony w Warszawie,, na k ra  
kowskiem  przedmieściu, w stylu renaissance 
X \ I w ieku. Ma to być gmach obszerny 
i okazały i oprócz sal na umieszczenie w ła­
ściwego muzeum przeznaczonych, pomieszczą 
się w niem oddzielne sale na odczyty, w y­
staw ę sta łą  i w ystaw ę czasową.

I we Lwowie, gdzie już istnieje muzeum 
przemysłowe im. Dzieduszyckich niedawno 
otw arte i do użytku publicznego oddane — 
m yślą na serjo o wzniesieniu kosztem m iasta 
gmachu na takież muzeum przem ysłow e, ja k  
św iadczy niedawno wzięty pod obrady re- 
prezentacyi m iasta w niosek prof, d ra  B iliń­
skiego co do sposobu użycia projektow anej 
pożyczki.

1 nic dz iw nego; w podniesieniu ośw iaty 
i przemysłu leży przyszłość każdego kraju, 
a  nie staw ianie tej kw estyi żywotnej na 
pierw szym  planie znaczyłoby dziś tyle co 
zrzeczenie się wszelkiej nadziei ekonomicznej 
niezależności w najbliższej naw et przyszło­
ści. —  A jednak  u nas w K rakow ie, zda­
w ałoby się iż doniosłość w pływ u tak ich  
zbiorów i muzeów oraz tow arzyszących im 
a dla wszystkich przystępnych w ykładów — 
je s t dotąd zaprzeczoną. — Dzięki pracy, 
poświęceniu i bezprzykładnej ofiarności j e ­
dnego człowieka, K raków  od lat przeszło 
dziesięciu posiada, jako  sw ą w yłączną w ła­
sność praw dziw e i nieocenione skarby w d a ­
row anych naszem u m iastu a  ofiarnością p ry ­
w atną ze w szystkich dzielnic dawnej Polski 
p łynącą, wciąż w zbogacanych zbiorach. —
0  odpowiedniem  ich umieszczeniu jed n ak  
dotąd niepom yślano na serjo. —  Przypom i­
namy więc tę w ażną spraw ę nowemi siłami 
pokrzepionej Radzie, z otuchą iż w niedale­
kiej przyszłości już pod tym względem za 
Lwowem i W arszaw ą nie pozostaniemy w ty ­
le ; a przypom inam y ze szczególnym na to 
nacisk iem , że K raków , nie będąc miastem 
handlowem , jest poniekąd i pod każdym  
względem stać się powinien ogniskiem życia 
umysłowego w każdym  kierunku i przygar 
niając do siebie wszystkich kto nauki i po 
ważnej w iedzy chciwy, winien odzyskać
1 zachow ać na zawsze ten wpływ  na kraj 
cały, ja k i w yw ierają wszędzie m iasta z któ 
rycb w ykształcona młodzież w ychodząca na 
siużbę dobru publicznemu i sercem i myślą 
i wspomnieniami na całe życie z miejscem 
gdzie zaczerpnęła św iatła, pozostaje zw ią­
zaną.

tymczasem w tym w ieku 
dują  się 4 kobiety.

GAZETA^ KRAKOWSKA Nr. 21

i nad tenże znaj

Do s t a ty s ty k i  m. K rakowa.
Ma-Czytamy w „D zienniku rozporządzeń 

g is tr a tu :
W edług obliczenia dokonanego w 

31 grudnia 1880, ludność K rakow a 
z wojskiem  wynosi 6 8 ,6 3 0  osób, 
ta  rozdziela się na należącą do 
obecną w mieście w liczbie 54,530 osób "na 
na należącą do gminy nieobecną w liczbie 

na obcą obecną w liczbie 5298- na

dniu 
wraz 

Ludność 
gminy

2540;

gnnny i

osób;

załogę w ojskow ą w liczbie G262.
Ludność obecna: należąca do 

obca m ieszka w poszczególnych dzielnicach 
m iasta ja k  następuje:
W  Dzielnicy I  Śródmieście : 

w 505 dom ach 3032 rodzin a 18,208 osób- 
W  Dzielnicy I I  na Z a m k u : ’

w 10 dom ach: 39 rodzin a  140 osób- 
W  Dzielnicy I I I  Przedmieście Nown Ś w ia t • 

w 92 dom ach: 426 rodzin a 2323 
W  Dzielnicy I V  Przedmieście Piasek ■ 

w 170 dom ach: 894 rodzin a 5007 osób • 
W  Dzielnicy V  Przedmieście Kleparz-
w Wr } 12, d ° m?7C,b :, 1239 rodzin ‘i  0528 osób; 
W  D zielnicy V I Przedmieście W esoła :
T,.w, 123 d°m ach: 651 rodzin a 5285’ osób; 
W  Dzielnicy V I I  Przedmieście Stradom :
T„ WT d o m ach : 545 rodzin a 3405 o só b ; 
W  Dzielnicy V I I I  Kaźmierz:

W 316 dom ach: 3158 rodzin a 18926 osób. 
Ludność więc ob ecn a : należąca do gminy 

i obca w ynosi: 0 9 ,8 2 8  osób nielicząc w ojska 
i należących do gm iny nieobecnych.

Między tą  ludnością je s t 27,322 płci męz- 
kiej a 32,506 płci żeńskiej. Płeć żeńska 
przewyższa płeć męzką o 5184 osób.

Z  ludności tej wyznaje religiję; rz. kato 
licką 39,205 osób; grecko-unicką 238 osób; 
orm iańską 6 ; ew angelicką 407 ; mojżeszową 
19,958; bezwyznaniowych je s t 14.

Mówi językiem w potocznej rozmowie: 
polskim 52,833 osób; niemieckicm 3377; 

czeskim 154; ruskim  19; słowiańskim  23; 
węgierskim 9 ; reszta innymi językam i.

Czyta i  pisze: 34,281 osób; czyta tylko 
3,819. Niemnie ani czytać ani pisać 21,728.

Do nieum iejących czytać ani p is a ć ’ wli­
czono dzieci do ukończonych la t G w liczbie 
7292; reszta obejmuje w yrobników , 
cych, głuchoniem ych, ciemnych itd.

Co do wieku:
N ajw yższą liczbę stanowi młodzież męzka 

licząca rok 17, 'bo  744 osób (rok urodzenia 
1864).

N ajw yższą zaś liczbę kobiet stanow i w :ek 
życia 21szy, bo 1036 osób (rok urodzenia 
1860.) Mężczyzn po Ot lat liczących jest 
280 ; kobiet po 61 la t liczących 448; męż­
czyzn po 91 lat liczących G; kobiet po 91 
lat liczących 2.

Sto lat liczących mężczyzn niem a; gdy

Wedłuy zatrudnień je s t : Duchow nych wszel­
kich wyznań obojga płci 910. Urzędników 
4,)8. Profesorów  i nauczycieli rządow ych, 
krajow ych, gm innych obojga płci 485. P i­
sarzy i R edaktorów  42. Artystów  (Aktorów), 
tanem istrzów , m uzyków , śpiew aków  141. 
M alarzy i rzeźbiarzy 60. A rchitektów, inży­
nierów, geom etrów, budow niczych 89. L e­
karzy 124. Chirurgów, w eterynarzy, kono- 
wafow 6. Akuszerek 64. W oźnych i pachoł- 
vo w l lo .  /a n d a rm e ry i i straży  bezpieczeń- 

straż Bknrbowa i inne straże publiczne,
10. W łaścicieli dóbr 269. Przem ysłowców 

i rzemieślników obojga płci 2359. Z aw ia­
dowców 550. Czeladzi robotników  i uczniów 
przy tych zatrudnionych, obojga płci 3885, 
w łaścicieli handlów  hartow nych i cząstko­
wych obojga płci 1675. Pom ocników, po­
mocnic i p rak tykan tów  w tym zawodzie, 
639. W ekslarzy i osób zatrudnionych przy 
zakładach pieniężnych i kredytow ych 223. 
Lm erytów  obojga płci 519. Służących 1391 
mężczyzn — 5776 kobiet. Osób, k tórych za­
robek nieznany 114. Resztę ludności s tano­
w ią członkowie rodziny, a m ianowicie żony, 
dzieci, krew ni studenci i t d.

Między ludnością ogólną znajduje się 
ułomnych przy rodzinie, a mianowicie ciem­
nych: 43 osób; głuchoniem ych 29, obłąka­
nych 10, niedołężnych 27.

Niewliczono tu osób temi w adam i dotknię­
tych, które są  umieszczone w szpitalach. 

Porównanie trzechkrotnych spisów ludności: 
W roku 1857 liczyła ludność w K rakow ie 

bez w ojska 40297 osób; w roku 1869 49,835; 
w roku 1880 59,828.

Przybyło więc od roku 1857 do r. 1870
9538 osób; a od r. 1870 do r 1880
razem od r. 1857 do 
osób.

Zioierzęta domowe.
W K rakow ie jest 493 koni; 156 krów

3 o s ł y ;  1 ow ca; 44 św iń ; 40 uli pszczół
K raków  liczy 1456 domów zam ieszkałych 

i 148 domów, niezam ieszkałych wraz z pla­
cami pod budowę po domach zburzonych 
lub zam kniętych.

r  188U 9995; 
r. 1880 przybyło 19533

W ia in o ś c i  naiiłowe I t a l i e  i artystyczne.

TEATR.

nie ma ani jegnego charakteru konsekwentnie 
przeprowadzonego, intryga jest żadna, a środki 
sceniczne, jak np. zamknięcie kochanków w po­
koju, przejęcie listu i t ‘. d. zupełnie zużyte. 
Akcya też nie ma żywości, a dyalog dowcipu, 
zwykłego w komedyach tego autora. Zaledwie 
kilka szczęśliwszych pomysłów, do których 
zaliczamy mowę Rabagasa i scenę między 
trzema demokratami w akcie 4 , nie ratują 
utworu. Jest to zwyczajna szopka, bez arty­
stycznej wartości.

Tak też sztuka ta  osądzoną zos'ala we 
Francyi i Niemczech i krótko bardzo utrzy­
mała się na scenie.

W obec tego pytamy, co mogło skłonić 
dyrekcyę do wyciągnięcia tej nędzoty z pyłu 
bibliotecznego? Należałoby raczej o niej za­
pomnieć, tak jak zapewne chciałby ją wyma­
zać z pamięci sam autor, któremu Safan- 
d u ly , Nasi najserdeczniejsi lub Rozwiedźmy 
się dają dosyć sławy, aby przebaczono mu 
jeden pamflet.

Nie chcemy szukać przyczyny wystawienia 
R abagasa, w okolicznościach miejscowych, 
w odbywającej się u nas walce wyborczej 
a jednak przyczyna ta  gwałtem się do myśli 
ciśnie.

Rabagasa grał p. Żelazowski. Wchodząc 
zapewne w inteneye a u to ra , a nawet przesa 
dzając je, p. Ż. przedstawił Rabagasa po 
twornie złym , przewrotnym , zarozum iałym , 
śmiesznym a jednocześnie głupim. Nam sie 
jednak zdaje, że twórczość aktorska w połą 
czeniu z poczuciem artystycznem , powinnaby 
nakazywać aktorowi, łagodzić ostre kontury, 
nieprawdopodobność lub przesadę danej po 
staci. Silne akcentowanie i przesadzanie ta 
kich rysów, prowadzi do szarży nie zaś do 
prawdy. Damy tego przykład: gdy Rabagas 
spotyka się po raz pierwszy z księciem na 
balu dworskim, je s t tern uszczęśliwiony, ale 
jednocześnie dumny i przekonany o swej wy­
sokiej wartości, o niezbędności swej osoby 
dla uratowania księcia. P . Żelazowski dla 
lepszego uwydatnienia podłości, kłania się 
ciągle aż do ziem i, prawie na twarz pada 
przed książęcą jasnością, zapomina zaś, że 
Rabagas, chociaż przewrotny i podły, musi 
prosto głowę trzymać, bo w niej mieści się 
cała jego zarozumiałość, cała jego ambitna 
pyszułkowatość.

W tym kierunku przesady moglibyśmy wy­
kazać więcej jeszcze scen. Nie możemy jednak 
rozbierać gry we wszystkich, szczegółach, 
zwracamy więc tylko uwagę p. Żelazowskiego, 
że w przedstawieniu postaci namiętnych i

służą-

R abagas.  Po opuszczeniu dyrekcyi teatru 
krakowskiego przez p. Rychtęra, na pierwsze 
widowisko, dano Rabagasa. Że sztuka ta  po 
clPebiać może przekonaniom politycznym dy­
rekcyi teatru, temu nie dziwimy się, ale dziwi 
nas mocno że dobry smak i poczucie arty­
styczne nowego dyrektora, o czem wiele sły­
szeliśmy, pozwoliły mu na wystawienie tego 
nędznego pamfletu.

Co do tendencyi tej sztuki, to znaną jest 
rzeczą, że W iktoryn Sardou, głęboko "d o t­
knięty upadkiem cesarstwa i nastaniem rzą­
dów republikańskich, chciał tu wyszydzić całą 
francuzka demokracyę, a głównie jej przy- 
wódzcę p. Gambettę. Tego rodzaju wylanie 
żółci, jako zbyt poziome, nie powinno być 
w ogóle w sztuce uprawnione, tembardziej 
gdy jest namiętne i niesłuszne. Dram aturg 
może a nawet ma obowiązek wytykać i wy­
śmiewać wady społeczne, ale musi to czynić 
sine ira et studio. Jeśli tylko da się unieść 
swej namiętności, zwłaszcza politycznej, staje 
się zwykłym pamflecistą.

Nie przeczymy, że w wytwarzaniu się i istnie 
uiu demokracyi są wady, —  są ludzie nie­
godni, którzy nie zasady, lecz cele osobiste 
mają na widoku. Ale są to tylko ludzie, a więc 
mogą być i źli i dobrzy.

Takie same przecież wady, stokroć nawet 
gorsze, spotykamy na przeciwnym krańcu, 
w arystokracyi. 1 tam są Rabagasy, którzy 
wszystko poświęcą, bądź dla pieniędzy, bądź 
dla stanowiska i ambicyi, bądź wrzeszcie dla 
tyutułu lub orderu.

Ale tak jednych, jak i drugich nie można 
generalizować. Wszędzie jest dobre, wszędzie 
też jest i złe, a prawda leży tylko w po 
środku.

Tymczasem p. Sardou zwalił wszystkie wi­
ny, wszystkie głupstwa, wszystkie śmieszności 

całą podłość na barki jednego stronnictwa; 
drugie zaś chciał przez to podnieść i wyide­
alizować.

Nie dokazał jednak i te g o : książę Monaco 
Rabagasie, jest tylko ideologiem pięknie 

mówiącym, ale który jednocześnie daje" się 
wodzić za nos awanturnicy wątpliwej wartości^ 
mistress Blounth. Pominąwszy już t o , że 
książęta z takiemi ideami są rzadkością nie 
do odnalezienia, wątpimy w szczęście ludu, 
rządzonego ręką choćby pięknej zalotnicy. 

Jednostronność więc i namiętność utworu 
Sardou, nic nie dowodzi co do stosunków 

społecznych, j>od względem zaś artystycznym 
jest wadą, odejmującą temu utworowi wszelka 
wartość.

Mogą być jednak komedye słabe pod wzglę­
dem tendencyi i treśc i, a mimo to dobre 

-powódu mistrzowskiego wykonania. Lecz 
w tym kierunku Rabagas obronić się nie da. 
Wszystkie postacie są w nim przesadzone,

skrajnych, krok tylko dzieli prawdę i artyzm 
od przesady i farsy.

Tani Hoffman była dobrą Ewą Blounth 
zdaje nam się jednak, że" scena z listem 
(w akcie 5ym) nie była dosyć wycieniowaną. 
Za to dyalog z księciem w akcie pierwszym 
był wyborny. Trudną zaletę dobrego słucha 
n ia , posiada pani Hoffman w wysokim sto 
puiu.

Zasługa tej sceny należy też p. Szymań­
skiem u, który poprawnie oddał rolę księcia 
Monaco. Im częściej widzimy p. Szymańskiego, 
te.n więcej oceniamy jego talent i sumienność.

Brak miejsca nie pozwala nam pisać o in­
nych rolach. Sigma.

Żydzi. Komedya Korzeniowskiego, przedsta­
wioną będzie w sobotę na benefis panny Woj- 
nowskiej, która odegra rolę Szenionowej. Spo­
dziewać się należy, że publiczność zbierze się 
licznie ze względu na wartość utworu, jako 
też, aby dac dowód uznania ulubionej artystce.

Nieznane dz ie ło  K opern ika . „Helsingfors 
Dagblad* donosi, że na posiedzeniu szwedz­
kiej akademii umiejętności d. 8. b. m. w Stok- 
holmie p. Gulden (Jiilden) z Finlandyi zako 
munikował kopią nieznanego dotąd dzieła Ko­
pernika, znalezioną przez asystenta obserwato- 
ryum w Helsingfors, Lindbagena. Tytuł dzieła 
je s t:  „Nicolai Copernici de hypothesibus mo- 
tuuni coelestium a se constitutis commentario 
lus*. Dzieło to oprawione razem z dziełem 
„De revolutionibus orbium coelestium“, które­
go egzemplarz był własnością astronoma gdań 
skiego Heveliusa.

E ra  k o n s ty tu c y jn a  w  A us try i ,  studyum p. 
d’Abancourt, ukazało się w handlu księgar­
skim. W krótce damy sprawozdanie z tej 
książki.

D o skonałe  a r ty k u ły  o hypnotyzmie pomie 
szcza Kuryer Codzienny, na co zwracamy 
uwagę naszych czytelników. Autorem jest Dr.
Zawisza.

Pan i  P od kom orzyna .  Komedya w czterech 
aktach p. K. Zalewskiego przedstawioną zo­
stała po raz pierwszy na scenie teatru letnie- 

w Warszawie w d. 3 lipca r . b.
D ziwacy komedya Świderskiego przedsta­

wioną została w Warszawie w teatrze Belle- 
Lue- Pisma warszawskie oddają temu utwo­
rowi pochwały, podnosząc przedewszystkiem 
dobrą charakterystykę postaci.

N agroda  Z zap isu  P- Bordin udzieloną zo­
stanie w tym roku przez Akademię francuską, 
rodakowi naszemu Julianowi Klaczko za jego 
dzieło „Causeries Florentines*. Znakomite to 
tudyum drukowane było w polskim przekła­

dzie w warszawskiej gazee'e „Wiek* pod ty­
tułem : „Wieczory florenckie*.

Siem iradzki i R ossow sk i.  W wiedeńskim 
„Kiinstlerhauzie* zwracają na siebie szczegól­
ną uwagę znawców dwa płótna polskich raa-

g o

larzy: „Skok Tyberjusza* Siemiradzkiego i
„Skazana* młodego malarza Kossowskiego. 
Niektórzy krytycy, np. Wurzbach w „W. Allg. 
Z tg .“ stawiają nawet obraz Kossowskiego wy­
żej niż Siemiradzkiego. Ile w tem prawdy, 
a ile uprzedzenia, nie wiemy, w każdym je ­
dnak razie samo już porównanie „Skazanej* 
ze „Skokiem Tyberjnsza* wskazuje, ze w oso­
bie p. Kossowskiego wschodzi nowa gwiazda 
na horyzoncie sztuki polskiej.

O kazałe  dzieło  o Paryżu ukaże się wkrótce 
nakładem J . Rotschilda. Do redakcyi tego 
dzieła należą: Jules Simon, Alphand Davioud, 
de Chenneviere, Edmund About, Leroi Beau­
lieu, Diez-Monnin, Decaisne, Yriaste, Clare- 
tie, Fournnei, Langiel, Pareille, Carraby, Sar- 
cey, Darcel, Tisserand i wiele innych, jednem 
słowem najwydatniejsze osobistości świata po­
litycznego, artystycznego, literackiego i nau­
kowego. Wydawnictwo to zdobić będzie prze­
szło 700 rycin, chromolitografij, drzeworytów 
i t. d. wykonanych pr. Davioud’a, Baudoyer’a, 
Delaunay’a, Gustawa Dorego, Grandsire’a i We­
bera. Treść rozdzielona na dziewięć monografij 
obejmuje historyę, ulice, pomniki, życie P a­
ryża, teatr, muzykę, paryżanki, modę, sport, 
kluby, highlife, uroczystości, świat dziecięcy, 
wychowanie publiczne, naukę, literaturę, prasę, 
politykę, sądownictwo, muzea, życie artystów 
i ich biografie, handel, przemysł, kredyt, wo­
dę, gaz, cmentarze, sławne osobistości i. t. d.

F ra n c is z e k  Coppee wydał nowy zbiór poe- 
zyi p. t. „Contes en vers*. Tytuł określa cał­
kowicie rodzaj i charakter tych nowych pro- 
dukcyj autora „Przechodnia* i „Opuszczonej*. 
Są to zręczne, czasem zabawne, czasem znów 
dramatyczne nowelki, opowiedziane gładkim 
i wytwornym wierszem, które jednak przy 
opowiedzeniu prozą, nie straciłyby wiele na 
wartości. Jestto  ich zaletą, a zarazem —  sła­
bą stroną.

Muzeum N arodow e polskie  w R appersw ylu .
Instytucya ta w obec zadania swego, jakiem 
jest odszukiwanie i gromadzenie dzieł sztuki 
nauki oraz pamiątek historycznych polskich, 
rozproszonych w wielkiej liczbie na obczyźnie, 
by je  przechować dla późnej przyszłości, ni­
komu z nas nie może być obojętną, a szcze­
gólniej naszej prowincyi, która ma największą 
możność nieść je j swoją pomoc, co też i wTe- 
dle sił chętnie dokonywa.

Gdy się w ostatnich czasach w zaborze mo­
skiewskim i pruskim wzmogło prześladowanie 
i niszczenie tego wszystkiego, co przypomina 
naszą historyczną przeszłość, nasze boje o nie­
podległość, gdy kryć się musimy z temi pa­
miątkami, by nie stały się łupem naszych wro­
gów, to istnienie takiej instytucyi jak w R ap­
perswylu jest nie tylko użytecznem ale ko­
niecznie potrzebnem. W takiem położeniu jak 
nasze, nigdy przezorność nie jest zbyteczną.

Ogół nasz to zrozumiał i co raz liczniej 
bierze udział we wzroście i czynnościach tego 
zakładu, co raz więcej znajduje się takich co 
spieszą mu z pomocą zabezpieczającą trwałą 
i długą przyszłość. Instytucyi tej nie brak już 
dziś przyjaciół nawet między obcymi, wśród 
których, w skutek naszych nieszczęść publicz­
nych, znajduje się nie raz więcej pamiątek 
polskich jak  u nas samych.

Liczni cudzoziemcy zwiedzający ten zakład 
polski na obczyźnie, przypominają sobie nasze 
zasługi i cierpienia dziejowe. Pr.ekonyw ują się 
naocznie •  naszej gorliwości i patryotycznyeh 
zabiegach wyzwolenia się. Obywatelska praca, 
jak ą  tam widzą i ofiary składane dla przy­
szłych pokoleń zachęcają ich do zwrócenia 
tego wszystkiego, co przypomina Polskę i je j 
dzieje a co inaczej byłoby na zawsze straeo- 
nem dla nas.

Ze względu więc na coraz pożyteczniejszą 
działalność tej instytucyi, na jej rozwój i na 
coraz ogólniejsze zajmowanie się nią, będzie­
my zamieszczać nadsyłane nam miesięczne 
sprawozdania o jej czynności i postępie.

W  miesiącu maju r. b. zbiory muzealne 
w Rapperswylu zwiększyły się znacznie. Dary 
te pochodzą częściowo od swoich, częściowo 
od cudzoziemców. Ważniejsze z nich wymie­
niamy:

S. p. major Ryszczewski przekazał testam en­
tem pałasz pozostały po Jle  Józefie Wysockim 
(dowódcy podchorążych a ofiarowany r. 186 2 
Markizowi Pallavicini przez szkołę wojskową pol­
ską w Cuneo, jak  wskazuje złocony napis wśród 
takichże ozdób, położony po obu stronach ostrza. 
Hr. W ł. Plater dzieło Duisburga Chronicon 
Prussiae Jena 1679. P. W ł. Mickiewicz dzieła 
własne. P. 11. Bukowski rzadkie sztychy, por­
trety Anny Jagiellonki i Zygmunta III, oraz 
wiele dokumentów historycznych XYII wieku.
P. Boban różne pomniejsze dzieła. Pani He­
lena z  Dobickich Holban do bogatego zbioru 
różnych pamiątek i papierów z czasów Jana  III, 
jakie się znajdują w Muzeum, a które opisał 
p. Biechoński w dwutygodniku krakowskim 

Muzeum* zeszyt VIII z 15 kwietnia, ofiaro­
wała oryginalny przywilej Jana  III z r. 1695 
wydany Petraszkanowi Tensulowi na dziedzi­
czne posiadanie dóbr. Wszystkie te dokumenta 
zebrane staraniem tego zakładu a ciągle po­
mnażane nowo nadsylanemi materyałami opra- 
cowywuje p. Biechoński, mając je wydać jako 
źródła historyczne na pamiątkę 200-letniej od­
sieczy pod W iedniem. Juljan Mors z Poro­
dowa dzieła własne.

P. A. Giller w podróży swojej po Włoszech 
zebrał wiele starych i nowych dzieł, tak ro­
daków naszych piszących po włosi;u jak i Wło-
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chów, k tórzy pracow ali nad naszą litera tu rą  
i dziejam i w swoim języku. M ateryał tern nie 
w jednym  względzie u nas zaniedbany uzupeł­
ni! ten  dział w bogate j tutejszej bibliotece. 
O bok tego p. G iller ofiarował g reckich  i łac iń ­
skich klasyków  w ydania stare jak  np. dzieła 
P lu tarcha. W enecya 1548, A ristotelesa. P aryż 
Bazylea 1530, Salustjusza W enecya 1547 i 
D em oj^enesa 1607 r. zbiory zaś rzeźb pow ięk­
szył darem  posążku Homera i popiersia P la to ­
na. Polka z  Ukrainy p o rtre t Yan-D yka. Je s t 
to  kopia z obrazu tegoż artysty , k tó rą  w yko­
nała  sam a ofiarodawczyni. P raca  ta  wyższego 
talentu  zapow iada m łodej artystce piękną przy­
szłość.

P. K rystyn  Ostrowski k ilka ważnych pam ią­
tek z r. 1831 i 1848 jako  też rzadkie druki 
i odezwy z tych czasów, obok przekładu K o­
chanow skiego Jerozolim y wyzwolonej. Kraków 
1687 r. P. A . Barwiński swoje w łase dzieła. 
X . A . Krechowiecki testam en t z r. 1756 ręk o ­
pis oryginalny i k ilka dzieł w łasnych. D r Rosz­
kowski. dzieła w łasne. D r Radziszewski dzieła 
w łasne. P . Rotman z  Trzemeszna p o rtre t olej­
ny X. A. C zartoryskiego roboty E versa z r. 
1829. Pani Mańkowska z D ąbrow skich po rtre t 
swojego ojca J ła  H enryka D ąbrow skiego. P. 
Malczewski A do lf  papiery z r. 1848, p o rtre t 
olejny F eliksa B iałoskórskiego żołnierza z r. 
1831 i zwycięzcy z pod Miłosławia, k ilka rzad ­
kich sztychów oraz m undury wojskowe polskie 
z pod O strołęki z 1 i 4 pułku strzelców i wiele 
innych pom niejszych pam iątek.

Zw iedzających muzeum w miesiącu m aju 
r. b. było stokilkadziesiąt osób. Czytelnia, 
w k tó re j znajduje się znaczna liczba dzienni­
ków obcych a przeszło czterdzieści sam ych po l­
skich, jako  też różnych m iesięczników i tygo­
dników nadsyłanych od redakcy i do zbiorów 
m uzealnych bywa nieustannie naw iedzaną. O bec­
nie od kilku  dni wystawione są w głównej sali 
muzeum „pochodnie N ero n a11 Siem iradzkiego. 
O braz ten w obec znakom itego ośw ietlenia, j a ­
kie sala ta  posiada, ściąga niezw ykłą liczbę 
gości z całego św iata w tym  czasie napływ a­
jących do Szwajcaryi.

Przegląd polityczny.
Kam pania wyborcza w W ęgrzech już się 

skończyła, chociaż rachunek jej co do szcze­
gółów nie je s t jeszcze zamknięty.

Kampania ta  nie była tak nam iętną i krwa­
wą jak w pierwszych wyborachjpo roku 1867 a 
nawet w przedostatnich .Mimo to zaszły w kil­
ku okręgach krwawe starcia, a przy jednem 
z nich stronnictwo pokonane zdobyło i znisz­
czyło akta wyborcze w chwili, gdy klęska była 
już niepowetowaną.

Stronnictwo liberalne rządowe hr. Tiszy 
zyskało przy nowych wyborach wielką prze­
wagę bo trzy piąte części (229) posłów; re­
szta przypada na tak zwaną opozycyę um iar­
kowaną (61), na stronnictwo niezawisłych (81), 
na stojących po za stronnictwami (12), na 
frakcyę narodową saską (10), na obóz Mile- 
ticza (3), • na stronnictwo narodowe rumuńskie 
(1). — W pięciu okręgach będą musiały się 
odbyć nowe wybory.

Pożałowania godne bujdy uliczne, których 
widownią w ciągu ubiegłego tygodnia było 
miasto Praga, a o których już w poprzednim 
naszym przeglądzie wspomnieliśmy, — były 
wśród obecnej posuchy prawdziwą woda na 
młyn centralistycznych dzienników wiedeń­
skich. —  Całe kolumny pomienionych pism 
niemieckich przepełnione są sążnistemi te le ­
gramami i sprawozdaniami o zaszłych wypad­
kach, kreślącemi szczegóły takowych z wła­
ściwą tym organom przesadą i złą wiarą. — 
Pisma tej barwy, co np. „Neue Freie P resse“, 
nawołują do formalnej krucyaty przeciw naro­
dowi czeskiemu w obronie zagrożonej wrze- 
komo niemieckości, —  podnosząc najpospo­
litszą burdę do znaczenia wypadku ogromnej 
doniosłości. Kozłem zaś ofiarnym za owe przy­
kre zaburzenia je s t naturalnie gabinet hr. 
Taaffego i jego pojednawcza polityka.

Zdaniem naszem w tym wypadku obie stro ­
ny zawiniły. — Bezpośrednią przyczyną burd 
było niewątpliwie prowokacyjne zachowanie 
się burszów niemieckich prazkiej wszechnicy.

Kto zna całą brutalność’ i nieznośną butę 
i arogancyę tak zwanych „ b u rs z ó w  n ie m ie ­
c k ic h * , ten nie zdziwi się, że wobec niesły­
chanego rozdrażnienia, jakiem w czasie osta­
tnich wyborów do izby handlowej prazkiej 
wrzały umysły tamtejszych mieszkańców, roz­
ognionych bezprzykładnie namiętną z obu 
stron agitacyą, —  najmniejsza ze strony nie­
mieckiej prowokacya m usiała zapalić burzliwe 
żywioły czeskie do odwetu. — Lecz z drugiej 
strony i zachowanie się poważniejszej części 
ludności czeskiej, a zwłaszcza ich organów 
publicystycznych, nie było zupełnie bez za­
rzutu. —  Zamiast zachowywać taktowne um iar­
kowanie i działać na umysły swych współ- 
plemieńców uśmierzająco, dolewały niektóre 
z nich jeszcze oliwy do ognia, nie bacząc, że 
sprawie czeskiej wszelkie zaburzenie niepowe­
towaną może wyrządzić szkodę i utrudnić obe­
cnemu rządowi jego pojednawcze stanowisko, 
a zaciekłym jego wrogom pożądaną broń wło­
żyć do ręki, jak  się też niestety stało.

W  obecnej chwili nastała już zupełna spo-

kojność w mieście, a odgłos owych zaburzeń 
grzmi tylko j eszcze w łamach dzienników wie­
deńskich, które nie tak rychło przestaną prze­
żuwać tę pożądaną dla nich gratkę. Mamy 
nadzieję, że minione zajścia i straszliwa wrza­
wa, jaką one u wrogów obecnego porządku 
wywołały, będą zarówno dla przywódców 
czeskich, jako też dla prazkich dzienników 
zbawienną nauką na przyszłość, że taktem  i 
spokojną powagą nierównie skuteczniej zwal­
czą swych zaciekłych przeciwników, aniżeli 
namiętnemi wycieczkami i burzliwemi star­
ciami, które w obecnem położeniu rzeczy ty l­
ko na szkodę narodu obrócić się muszą, jak 
to każdy rozumny patryota czeski łatwo po­
jąć winien.

Najwięcej górującym w tej chwili wypad­
kiem jest wykonany w ubiegłą sobotę t. j. 
dnia 2. lipca zamach na życie prezydenta 
Zjednoczonych Stanów amerykańskich, G ar- 
fielda.

Sprawca zamachu, niejaki Guiteau, strzelił 
do prezydenta z tyłu, a kula, przeszedłszy 
dolną część prawego płuca, utkwiła w prze­
dniej części brzucha. Zranienie więc w każdym 
razie nader ciężkie i niebezpieczne," które G ar­
field przypłacić może życiem.

Prezydent Garfield, który, jak  wielu z jego 
poprzedników na tym Wysokiem stanowisku, 
pochodził z niskiego stanu i tylko własnej 
pracy zawdzięcza swe wywyższenie, objął i za­
dy w dniu 4. marca 1881. Był on kandyda­
tem partyi republikańskiej. Ewentualny zgon 
jego nie spowodowałby wcale nowego wyboru, 
gdyż zastępca jego, wiceprezydent Arthur , spra­
wowałby wedle konstytucyi amerykańskiej u- 
rząd prezydenta aż do końca czterolecia t. j .  
do dnia 4  marca 1885 r.

Guiteau pi zygotować miał przed zamachem 
list następującej t re śc i:

„Tragiczny zgon prezydenta był smutną 
koniecznością, ale zjednoczy się przez to, par­
ty a republikańska i ocali się republikę. Życie 
człowieka mało w arte; tysiące młodzieży pada 
w bitwie bez wylania łez. Przypuszczam, że 
prezydent je s t dobrym człowiekiem, a przeto 
w raju będzie mu lepiej niż tu taj. Dla pani 
Garfield ten rozdział nie będzie boleśniejszy, 
niż gdyby mąż jej um arł śmiercią naturalna, 
a mógłby był każdej chwili umrzeć! W żadnym 
razie nie mam osobistej niechęci ku Garfiel- 
dowi, ale śmierć jego je s t polityczną konie­
cznością. Jestem  teologiem, adwokakatem, po­
litykiem i jestem  S ta lw art S talwartów  (tak 
nazywano przyjaciół senatora Cerklinga, któ­
rego obwiniano o przekupstwa i przeniewier- 
stwa). Byłem z Grantem i innymi z naszych 
w Nowym Jorku podczas walki o krzesło 
prezydenta*. —

W Niemczech agitacya wyborcza do przy­
szłego parlam entu je s t w pełnym  toku i za­
powiada namiętną przy rzeczywistych wyborach 
walkę. — Ks. Bism ark z właściwą mu bez­
względnością wypowiedział p a r ty i" liberalnej 
i postępowej — a zwłaszcza tej ostatniej i je i 
przywódzcom R ichterow i, Las/cerowi, Forken- 
beckowi i innym stanowczą wojnę. Że w walce 
tej kanclerz niemiecki silnych znajdzie sprzy­
mierzeńców w ludności robotniczej i wiejskiej, 
o tern nie wątpić, przypomniawszy sobie, z jaka 
gorliwością popierał on w parlamencie ustawę 
o zabezpieczeniu robotników, —  zapowiadając 
obok tego równą troskliwość o polepszenie 
bytu ludności rolniczej.—

W zmiankowana przez nas w ostatnim prze­
glądzie interpelacya Jaques'a  w francuskiej 
izbie deputowanych w sprawie powstania arab­
skiego w algierskiej prowincyi Oran, skoń­
czyła się wprawdzie w głosowaniu nad do­
tyczącą rezolucya zwycięstwem gabinetu Fer- 
ry’ego; jednak w toku rozpraw tak ciężkie 
i dosadne nawet ze strony przyjaciół gabinetu 
podnoszone były zarzuty przeciw administracyi 
algierskiej, iż następstwem ich, jak  przypusz­
czają, będzie dymisya albo gubernatora Al- 
gieryi, Alberta Grevego, albo też ministra 
wojny, Farre’a.

Tymczasem duch powstania szerzy sie co­
raz bardziej między plemionami arabskiemi, 
a stłumienie go wobec niesłychanych prze­
szkód klimatycznych i topograficznych, wyni­
kających z ogromnych zwłaszcza o tej porze 
upałów afrykańskich i blisko pustyni, dającej 
powstańcom arabskim łatwe schronienie, "do­
kąd wszelki skuteczny pościg je s t niemożli­
wym, je s t dla wojsk francuskich nader tru- 
dnem zadaniem. —

Policya londyńska otrzymała wiadomość, że 
Fenianie irlandzcy zamierzają wysadzić w po­
wietrze wille m inistra Gladstona i księcia 
W estminsterskiego. W ogóle ruch agraryjny, 
kierowany dotąd przez ligę irlandzką, prze­
chodząc powoli pod ster partyi Fenianów, 
przybiera coraz więcej cechy zorganizowanego 
ruchu powstańczego", dążącego zupełnego oder­
wania Irlandyi od państwa Wielkiej Brytanii.

GospJarstwo przemysł i tandet
R egu lacya  Wisły i Sanu. Czytamy w Golosie 
„W  r. 1864 zaw artą została m iędzy rzą­

dem rosyjskim  i austryackim  konw encya na 
mocy której obie kontrak tu jące strony obo­

wiązywały się dokonać regulacyi rzek W isły 
i Sanu n a  granicy  między Rosyą i A ustryą 
w edług planu, wypracowanego przez kom isa­
rzy obu stron. Na ten cel rząd rosyjski w ciągu 
pięciu la t wyasygnował 897,306 rs . lecz pó­
źniej sumę tę  zm niejszono do rs. 749,000. 
Rząd austryack i ze swej strony, dokonał na 
swym brzegu W isły znacznych robót i nalega 
na przyspieszenie takichże robót od strony 
K rólestw a Polskiego. Powolność, z ja k ą  do­
konyw ają się te  roboty , k tóre na zasadzie 
konwencyi winny były być dokonane przez 
rząd rosyjski, objaśnia się tern, że przedsię­
wzięcie to przedstaw ia daleko więcej trudno­
ści z lewego niż praw ego brzegu W isły, gdyż 
właśnie w skutek robót od strony Galicyi głó­
wny prąd rzeki znacznie się wzmocnił i działa 
szkodliwie na brzeg  lewy, nieobroniony dotąd 
przez odpow iednie roboty. Tym sposobem 
pokazuje się, żeśmy zwłóczyli sami, i gotowi 
jesteśm y jeszcze narzekać na austryaków , że 
nie poszli za naszym przykładem *.

P r a w o  o p rzyw ile jach  w dziedzinie handlu 
i przemysłu ma być w Rosyi zmienione.

T o w a r z y s tw o  w za jem n eg o  Kredytu w  Wil­
nie, postanow iło, w edług dziennika „W ilenskij 
W iestn ik*, udzielać pożyczki na Litw ie wszyst­
kim właścicielom ziemskim bez różnicy wy­
znania i pochodzenia; je s t to wiadomość ważna 
dla Polaków.

S p ra w ozd an ie  ta r g o w e .

Kraków dnia 5 Lipca.

K onjuuktury w handlu zbożow ym , od 
czasu ostatniego naszego spraw ozdania w n:- 
czem się nie zm ieniły.

Ceny były n astęp u jące :

P szen ica :  b ia ła  . . od
Z t r .

u
c t .

35 do
Z ł r .

12
: t .

35
żółta . . >

- O n u 50 77 12 85
czerwon. Ł-

O n u 50 y) 12 85
Ż y to ........................ *

77 10 75 77 11 30
Jęczmień: lep. gat. a>

a 77 8 — 77 8 70
gorszy . o 77 7 75 77 8 —

O w i e s .................... "Ćp  J* * 7 — 7) 7 25
Groch: wrzący . . 77 9 50 77 10 —

pastewny . i  Z
© s * 7? 7 50 77 8 —

F aso la :  biała . . . 77 9 — 77 10 —

p s t r a . . . 1 -
© » r 2o 77 — — 77 — —

T atarka  ................ 3 77 8 — 77 8 50
Kukurudza............. 0 77 8 — 77 8 10
Cinquantin............. w

0 77 8 30 77 8 50
N asion a  o l e j n e :

rzepak zim ow y.
H
ed

77 12 _____
77 12 25

K oniczyna: czerw. 77
— ------

77 — —

b ia ła . 77 — — 77 — —
Rubel 121,25 -  Marka 5 7 ,0 0 .

Rozmaitości.
Grad. Iziś we środę, 6 lipca, o godzinie 

3 m. 15, p rzeciągnęła nad K rakow em  silna 
burza, rozpoczęta gradem  wielkości laskow ego 
orzecha. — Obawiać się należy, czy burza nie 
spowoduje spustoszeń w zbożach.

W  chwili oddania dziennika n a  prasę (godz. 
4 -ta) burza trw a jeszcze.

O bw ołan ie  króla  kurkow ego  odbyło się 
w ogrodzie strzeleckim  w niedzielę d. 3 b. m. 
O statni szczątek kurka strącony został przez 
p. Opida, i on też ze zwykłą cerem onią ob­
wołany został królem  kurkowym .

Dyplom o b y w a te l s tw a  h o n o ro w eg o  m. Kra­
k o w a  przyznany został ks. W ładysławowi C zar­
toryskiem u, w uznaniu jego  zasług przy zało­
żeniu w naszem mieście Muzeum położonych. 
Odpowiedni dyplom wręczony został uroczy­
ście w dniu 3 b. m.

P. A lbert Mendelsburg wybrany został na 
prezesa tutejszego zboru izraelskiego.

M enażerya  K leeberga  zaw itała do nasze­
go m iasta. Musimy przypom nieć, że je s t  to 
taż sam a, k tórej w łaściciel swoją geim ańską 
bu tą wywoływał w W arszawie liczne skandale.

Przejazd  g o ś c i  przez Kraków je s t obecnie 
bardzo liczny. Między innymi widzieliśmy sła­
wnego adw okata petersburskiego i publicystę 
p. W łodzim ierza Spasowicza.

Dr F ra n c iszek  Sm olka otrzym ał od Towa­
rzystw a polskiego w San Francisco adres g ra ­
tulacyjny z powodu wyboru na m arszałka izby 
deputowanych. „Działalność tw oja, — brzmi 
główny ustęp tego adresu, z pam iętnych lat 
1848/49 jako  przewodniczącego tego samego 
ciała, zostawiła po sobie chlubną pam ięć tw e­
go nieskazitelnego charak teru , um iarkow ania 
i cywilnej odwagi, jednając  ci serce nietylko 
pomiędzy swoimi, ale i poważanie i cześć ob­
cych. Po upływie la t przeszło 30 to nieza­
ta rte  zaufanie i szacunek powołuje cię na n o ­
wo do tej samej godności a my witamy wy­
bór twój jako  pomyślną wróżbę dla dalszej 
przyszłości, przesyłając ci najserdeczniejsze ży­
czenia, abyś wytrwa! na tom zaszczytnem s ta ­
nowisku ku dobru kraju własnego i pożytkowi 
ludów składających austryacką m onarchią*.

W C zęs to ch o w ie ,  we czw artek, d. 9 czer­
wca, dwuletni synek p. K obzakowskiego, n a ­
czelnika stacyi telegraficznej drogi żelaznej 
W ar.-W ied. w Częstochowie, bawiąc się przy 
otwartem  oknie w domu stacyjnym , wypadł 
z pierw szego p ię tra  na peron stacyi i — na 
miejscu życie u tracił.

Okropna zbrodnia. W e wsi D raszew ie 
gm ina M ałopole w Radzimińskim pow iecie, m ie­
szkały w jednej chacie dwie rodziny żydow­
sk ie : M ajer Borensztejn z żoną Ł ają  i H ersz 
Zysman z żoną Ruchlą. M ieszkanie to było 
często naw iedzanem  przez młodzież włościań­
ską k tó ra  zbierała się tam  na papierosy  a po- 
wsi m ów iono, że B orensztejn  przyjm uje na 
przechow anie kradzione rzeczy. W  chacie tej 
panow ał d o s ta te k , widywano u B orenstejna 
pieniądze i to grube, odw iedzający wiedzieli, 
że nie krył się ze swojem bogactw em . Z eszłe­
go roku w nocy na 16 listopada 1880 do chaty 
żydowskiej wszedł przypadkiem  włościanin, k tó ­
ry  spostrzegł leżącą na łóżku bez życia, z liczne- 
mi ranam i na szyi, Ł aję  Borensztejn. Zaw ia­
domiona o tem  władza rozpoczęła poszukiw a­
nia dokoła m ieszkania i w pobliżu znaleziono 
jeszcze trzy trupy M ajera B orensztejna i m ał­
żonków Zyssman z oznakam i gwałtownej śm ier­
ci. Obok nich leżał złamany nóż. Śledztwo n a­
prowadziło na trop  jednego  z winowajców, 
k tóry  w skazał dwóch innych współpracowników. 
Ci ostatni udziału energicznie zaprzeczają. O- 
skarżeni w tej spraw ie Stanisław Kowalewski, 
Józef Sisko i Stanisław Kostrzewa stawieni 
będą przed sąd 14 lipca b. r. w drugim  wy­
dziale sądu okręgow ego W arszawskiego. Św iad­
ków wezwano w tej sprawie dwudziestu, do­
ktorów  ekspertów  dwóch.

C zytam y W Gaz. Polsk. Sąd okręgow y ode- 
ski, zatw ierdził testam ent P o 'ik a rp a  W ierzbic­
kiego, k tóry  zapisał na uniw ersytet w arszaw ­
ski rs. 6000 i na osadę Studzieniec rs. 5000, 
w razie śm ierci dziecka — jedynego  tych sum 
spadkobiercy. D ziecię um arło w m aju, otw iera 
się przeto prawo do korzystania z legatu dla 
uniw ersytetu warszawskiego i dla Studzieńca. 
P ieniądze złożone są w banku odesk:m, a do- 
kum enta i papiery w odeskiej tak  zw anej 
„D w oryańskiej Opiece*. Zapisodaw ca, jeśli 
się nie mylimy, przybył ośm lat temu z K ró­
lestwa do Odesy i m ałem i środkam i założył 
sklep z obuwiem warszawskiem. On pierwszy 
utorow ał tem u wyrobowi krajowemu pokup 
w Odessie. Na potrzeby dobra ogólnego zawsze 
był dbałym w życiu zapisodawca, co też i stw ier­
dził testam entem . Pokój jego  pam ięci.

W Pradze  czesk ie j  obok już istniejącego 
„Koła polskiego*, stale zam ieszkali Polacy 
utworzyli Towarzystwo pod nazwą „O gnisko 
polskie w Pradze* . Otrzymawszy zatw ierdzenie 
statutów , w ybrali przez aklam acyę dnia 13 
czerwca następujący zarząd : hr. Zygm unta Po- 
tulickiego prezesem , inżyniera Józefa Muzykę 
wiceprezesem , do zarządu zaś weszli pp. To- 
warnicki, Filipowicz, Kam iński, Sozański i Ber- 
o t, p. Teodor Jeske-C hoiński w ybrany został 
kuratorem  i członkiem honorowy m, a na jego  
wniosek m ianowano pp. Ludw ika Jen ikiego, 
redak to ra  „Tygodnika ilustr.* i powieściopisa- 
rza A dam a P ługa członkami honorowymi.

W s p r a w ie  podrzutków. Mosk. TA. zazna­
czając smutny fakt, że liczba dzieci z n iep ra­
wego łoża wzrasta z każdym rokiem , domaga 
się złagodzenia surowości kodeksu względem 
tych nieszczęśliwych istot, prawdziwych paria­
sów społeczeństwa. Dziennik żą la mianowicie, 
ażeby nadal otworzono dla podrzutków  polo 
do działalności społecznej na równi z innymi 
członkam i społeczeństwa rosyjskiego.

S w o d  m o sk iew sk i .  Jed en  z książąt D ołgo- 
rukich, w rozgoryczonem  uczuciu patrjotyzm u, 
w yrzekł następujące charakterystyczne zdanie: 
„Niem a na świecie k ra ju , któryby był boga­
tszy od Moskwy w ustaw y, rozporządzenia i 
przepisy; kodeks moskiewski bowiem je s t na j­
obszerniejszy, gdyż obejm uje tysiące stronnic, 
a z każdym rokiem  przybyw ają mu uzupełnie­
nia. O ile on jednak  korzystnym  je s t dla fabryk 
papieru , o tyle je s t dla kraju  m artw ą literą, 
pierwszy bowiem p ara g ra f pierw szego tom u, 
staw iający cara ponad prawo , unicestwia 
wartość reszty 15. tomów, które istnieją tylko 
jak b y  na urągowisko.*

Juliusz Armand S ta n i s ła w  Dufaure, sena­
to r francuski, zm arł w Paryżu w d. 28 czer­
wca r. b. w w ieku lat 82. Urodzony 4 g ru ­
dnia 1798 po ukończeniu kursów prawnych 
w Paryżu został adw okatem  w B ordeaux ; w sła­
wił się w krótce g łęboką nauką prawniczą i wy­
mową. W r. 1834 wystąpił na pole parlam en­
tarne jako  poseł z okręgu Saintes. Za Ludw i­
k a  F ilipa pod prezydencyą Soult’a przyjął tekę 
m inistra robót publicznych, a w parlam encie 
rodczas m inisterstwa Guizot, wybitne zajął 
stanowisko. Za przeprow adzenie ustaw y o ko ­
lejach żelaznych wybito na cześć jego medal. 
Od rewolucyi lutow ej D ufaure stał się żarli­
wym republikaninem  i pozostał nim do śmierci 
chociaż liczył się w ostatnich czasach do r e ­
publikanów um iarkowanych, lewego środka. 
W  r. 1849 raz jeszcze wszedł do gabinetu  
jako  m inister spraw  w ew nętrznych, lecz w krót­
ce ustąpił a po zamachu stanu dnia 2 grudnia 
zupełnie cofnął się do życia pryw atnego. Po 
roku 1871 znów wszedł w arenę polityczną. 
Został senatorem  niewzruszalnym , za T h ie rsa  
zaś i Mac-Mahona zajmował miejsce prezesa 
gabinetu .

Ustąpiwszy z tego urzędu D ufaure n ie  po­
wrócił już do m inisteryura. W  ciągu ostatn iego 
roku razem  z pp. Ju les Simon, Laboulaye i 
innymi, utworzył w Senacie grupę tak zwanych 
dyssydentów lewego środka, k tó ra  to grupa 
walczyła przeciwko znanym dekretom  z 29 
m arca 1880, postanaw iającym  wypędzenie zgro-
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m adzeń  zakonnych . P rzed s taw ił te ż  w sen a ­
cie p ro je k t p raw a  o w olności stow arzyszeń  re ­
lig ijn y ch  i po litycznych . N ie doczekał je d n a k  
dyskusy i teg o  p ro je k tu .

Aktorzy i Krytycy, w  ko łach  te a tra ln y  ;h 
P a ry ż a  ro z trz ą sa ją  obecnie k w esty ę  doniosłego  
zn aczen ia . P isząc  sp raw ozdan ie  ze sz tuk i P a il-  
le ro n a  L e monde ou l’on s’ennuie, znany  k ry ­
ty k  gaze ty  „ T e m p s“, F ran c isq u e  S arcey , g a ­
n ił obsadę  ró l. N iew łaściw ie, ja k  tw ierdził, 
udzielono  ro lę  p ro fe so ra  B e llaca  p an u  G o t, 
gdyż n a jb a rd z ie j odpow iednim  d la  te j ro li b y ł­
by P ru d h o n  „ dzięk i sw em u g łu p iem u  w e jrze ­
n iu , o tw artym  usto m , c ienk iem u  g łosow i i 
w  m ia rę  d o b ro d u szn e j m in ie “ . P ru d h o n  p rzy ­
s ła ł k ry ty k o w i sw ych  sekundan tów . S arcey  nie 
p rzy ją ł je d n a k  p o je d y n k u , gdyż  a n i , ja k  
tw ierdz i, n iem iał zam iaru  o b rażen ia , an i też 
n iem a  w danym  w ypadku  obrazy . W y raża ł 
sw ój p o g ląd  zupełn ie  seryo  i z p u n k tu  rz eczo ­
znaw cy. P isząc  w ten  sposób , z rob ił ty lko  
uży tek  z sw ego  p raw a. A k to r należy do forum  
k ry ty k i n ie  ty lko  ze w zględu n a  sw ój ta len t 
i  zdolności um ysłow e, gdyż i fizyczne jeg o  
w łaściw ości w inny być  uw zg lędn ione i sc h a ra ­
k te ry zo w an e . T e  o sta tn ie  stan o w ią  część i to 
w ażną część zdolności ak to rsk ich  i w rażen ia , 
ja k ie  a k to r  w yw ołać je s t  w s tan ie . O ile z a ­
tem  a k to rzy  i a k to rk i n ic  m ają  n ic  przeciw  
o cen ian iu  i pub licznej pochw ale ich  za le t fizy­
cznych , n ie  m ogą u b u rzać  się rów nież n a  za ­
znaczan ie  togo , czego im n a tu ra  odm ów iła albo 
w co ich  skąpo  o b d arzy ła , tem b ard z ie j, że owe 
b ra k i w łaśn ie  n ieraz  p o m ag a ją  im do d o b rego  
odw zorow an ia  te j lub  ow ej postaci. O pin ia  
pub liczna  podzie liła  zap a try w an ie  się p a ry sk ie ­
go k ry ty k a .

Koni na całym świecie m a być 58  m ili­
onów, z k tó ry ch  p rzy p ad a  n a  A u sto -W ęg ry
3 .4 8 6 .0 0 0 , n a  F ra n c y ę  3 ,0 0 0 ,0 0 0 , n a  lło ssy ę
2 1 .4 7 0 .0 0 0 , n a  N iem cy 3 ,3 5 2 ,0 0 0 , n a  "Wielką 
B ry tan ję  2 ,2 5 0 ,0 0 0 , n a  T u rcy ę  1 ,0 0 0 ,0 0 0 , n a  
S tany  Z jednoczone 9 ,5 4 0 ,0 0 0 ,n a łtz e c z p o sp o litę  
a rg e n ty ń sk ą  5 ,0 0 0 ,0 0 0 , n a  K an ad ę  2 ,6 2 5 ,0 0 0 , 
n a  U ruguay  1 ,6 0 0 ,0 0 0 .

Academie franęa ise  de fom racs. A kadem ia  
fran cu sk a , w k tó re j z a s ia d a ją  m ałe  i w ielk ie  
um ysły  F ra n c y i, m a w kró tce  pozyskać  ryw ala. 
Mile H u b e rtin e  A u c le rt pow zię ła  m yśl, en tuzy  
astyczn ie  p rz y ję tą  p rzez  g aze ty  p a ry sk ie . Ten 
ap o sto ł w spódnicy , ja k  nazy w ają  pan n ę  H u- 
b e rty n ę  A u c lc rt — m arzy  o Academie fr a n -  
caise de femmes. C hodzi zatem  o kob iecych  
akadem ików . W y k o n an ie  te j o ryg ina lne j myśli 
w ydaje  się in icya to rce  bardzo  ła tw em . M a być 
zw ołane zg ro m ad zen ie , k tó re  w yb ierze  pięć 
albo  sześć n a jg ło śn ieszych  i na js ław nie jszych  
k o b ie t ;  s tanow ić  one b ęd ą  zaw iązek  now ej 
akadem ii. P a n ie  te  w yb io rą  da lszych  cz łon­
ków , k tó ry ch  liczb a  n a  p o czą tek  ogran iczy  
się  do dw udziestu . K ażdy  cz łonek , a  zatem  
i p a n n a  H u b e rty n a  A u c le rt, o trzym yw ać b ę ­
dzie pensy i ro czn e j 1500 franków . W  ten  
sposób p ensye  sam e w ynosić m a ją  roczn ie  
3 0 .0 0 0  franków . K ap ita ł p o trzeb n y  m a być 
z e b ra n y  p rzez  k o n c e rty  i w idow iska te a tra ln e .

Baron Magnus dep u to w an y  p ru sk i, b . poseł 
w  K o p en h ad ze , k tó ry  z pow odu g ło śn eg o  w sw o­
im czasie za jśc ia  n a  bank iec ie  daw anym  d la  S a ­
ry  B e rn h a rd t, m usiał opuścić  k a ry e rę  dyp lom a­
ty czn ą , do sta ł choroby  um ysłow ej.

Niezwykła karyera B yły  exw ie lk i w ezyr 
M ehem et R użdi p asza  (u rodzony  1 8 0 6 ), o sk a r ­
żony o w spó łudzia ł w zam ordow an iu  su łtan a  
A b d u l-A z isa , sk azan y  zo sta ł n a  d eg rad acy ę  
i dożyw otnie zam kn ięcie  w tw ierdzy . Otóż 
c iekaw ą je s t  d ro g a , ja k ą  odbył ów mąż stan u , 
k tó ry  za m łodu  b y ł p rostym  żo łn ierzem , aż 
s ta ł się u lub ieńcem  su łtan a  M ahm uda II . i z je ­
dnał sob ie  jeg o  zau fan ie . W ła d c a  ów m iał 
o d a lisk ę , k tó rą  nadzw yczaj lub ił i k tó re j w szy­
stk im  życzeniom  czynił zaw sze zadość. P ew n e ­
go dn ia  n a  dw ór pa łacu  cesa rsk ieg o  p rzyby ł 
m ały  sabaudczyk  z uczoną m a łp k ą , k tó ra  
og rom nie  rozśm ieszy ła  dam y harem ow e. O da- 
lisk a  p ro s iła  su łtan a , aby  je j  kup ił to  in te re ­
su jące  stw orzen ie . W  całym  p a ła c u  n ie  było  
je d n a k  n ikogo , k to  po trafiłby  po rozum ieć  się 
z m ałym  sabaudczyk iem . W ted y  je d e n  ze sług  
pa łacow ych  p o radz ił sp row adzić  z sąsiednich  
k o sza r żo łn ie rzaM eh em ed a  R u żd i’eg o , o k tó rym  
w iedziano, że rozum ie  tro ch ę  po fran cu sk u . 
U słuchano  te j rad y  i R użdi służył za  tłóm a- 
cza. W  n ag ro d ę  za to su łtan  n a  m iejscu  za­
m ianow ał go oficerem  i o d tąd  za trzy m ał go 
przy  sob ie . W ie lk i w ezyr słuszn ie  m ógł być 
m izan tro p em ; uszczęśliw ił go bow iem  n ie  czło­
w iek, lecz m ałp a .

Ten kometa czy ta  kometa? T ak ie  p y ta ­
nie zad a je  sob ie  a u to r  a r ty k u łu , um ieszczone­
go w G azecie  L w ow sk ie j, om aw iając  p o ja w ie ­
n ie  się k o m ety  n a  naszym  ho ryzoncie . R o zw a­
ża jąc  zd an ia  rozm aitych  po w ag  w naszej lite  • 
ra tu rz e  i ro z b ie ra ją c  z a sad y  p raw id e ł rod za jo - 
w an ia  w obcych ję z y k a c h , ko n k lu d u je  a u to r : 
„N iech  nam  więc w olno będzie  w n in iejszym  
a rty k u le  nazw ać „ t a  k o m e t a *  n a  co i K o ­
ściół się zg ad za , p rzyznając  i n  d u b  i i  s 1 fi­
b e r  t a g ,  a  św iadkiem  L in d e , że tu ta j p rzy ­
n a jm n ie j d u b i u m  zachodzi. N a u sp raw ied li­
w ienie p red y lek cy i nasze j k u  ro dza jow i żeń ­
sk iem u og o n ias te j gw iazdy , n iech a j służy owo 
je j p rzed łu żen ie , k tó re  czy je s t  w a r k o c z e m  
czy m i o t ł ą  zaw sze i n s y g n i u m  żeńsk ie  
p a r  e x c e l l e n c e  stanow i.

Wynalazca welocypedu, A nglik  Ja m e s  Sfcar- 
ley  um arł w  tych  dn iach  pod L ondynem . N ie- 
pozostaw ił żadnego  m a ją tk u , chociaż w y n a la ­
zek jeg o  ob ieg ł cały  św iat i n ie  w yszedł 
z użycia.

Tanie doktoraty. D w aj fab ry k an c i am ery ­
kańsk ich  dyplom ów  d o k to rsk ich  J .  B u ch an an  
i Y. C hapm an  skazan i zo s ta li każdy  n a  500  
do larów  k a ry , a  n ad to  p ierw szy  n a  10 m iesię ­
cy, d rug i n a  1 ro k  i 10 m iesięcy  w ięzienia. 
W y d ali, ja k  to śledztw o sądow e ^wykazało, nie 
m niej n ie  w ięcej ja k  2 0 ,0 0 0  dyplom ów  do­
k to rsk ich  d la  A m ery k i i 40 tysięcy  d la  E uropy!

P. Donato, d a je  obecn ie  sw e p rz e d s ta w ie ­
n ia  w W arszaw ie . W  zeszłą sobotę  p ro b o w ał 
on u sy p iać  osoby obce . A ni jed n o  w szakże 
dośw iadczenie n ie  ud a ło  się. Z tego  też  pow odu 
w ynikł m iędzy nim  a D r. W . spór bardzo  
skandaliczny .

Posag za pocałunek. Jo h n  K irk w o o d , syn 
b o g a teg o  fa rm e ra , w  L im eryco  s iad ł do w a­
go n u  ko lei żelaznej w tow arzystw ie  k ilku  
p rzy jac ió ł. W  tym  sam ym  w agon ie  s iedzia ła  
m ło d a , n a d e r  p ięk n a  p an n a  ze sw ą m atką . 
M łodzi panow ie by li po d o ch o cen i; pod  w pły ­
w em  w ypitego  w ina założy li się, że ten  z nich, 
k tó ry  p o ca łu je  śliczną dziew czynę w czoło,

o trzym a od tow arzyszów  n a g ro d ę . Jo h n  K irk ­
w ood, człow iek nadzw yczaj sk rom ny  w życiu 
p o w szed n iem , n ag le  zdecydow ał się n a  ów 
śm iały  ż a rt. P o d sz e d ł k u  n iep o d e jrzy w a jące j 
je g o  zam iarów  m łode j osobie  i n a  czole je j 
w ycisnął p o ca łu n ek . P o te m  w sposób n a d e r  
g rzeczny  p rzep ro s ił ją . M ożna sobie w yobrazić  
co się sta ło  z kob ie tam i. P a n n a  p oczę ła  g ło ­
śno p łak ać , m a tk a  obsypa ła  zw ycięzcę i je g o  
tow arzyszy  obelżyw em i słow y i n ik t n ie  m ógł 
tych  k o b ie t u spoko ić . N a  najb liższej stacy i 
o b rażo n a  opow iedzia ła  zdarzen ie  k o n d u k to ro w i 
i m łodych ludzi w yprow adzono  z w agonu . N a 
tem  jed n ak  sp raw a się n ie  skończyła . P o c a ­
łow ana zw róc iła  się ze sk a rg ą  do sądu , do ­
m agając  się od  m łodego  cz łow ieka  zadosyćr 
u czyn ien ia  w fo rm ie ... 1 ,000  fun tów  sz te rlin - 
gów (o ko ło  10 ,000  z łr).

P o  d ług ie j n a ra d z ie  p rzy s ięg li w ynieśli w e r­
dyk t, sk azu jący  K irkw ooda  n a  zap łacen ie  400 
funtów . P o n iew aż  k o sz ta  sądow e w yniosą  
d rug ie  ty le  , to  szczęśliw y b o h a te r  z ap ła c i za  
całus 800 fun tów  sz terlingów . P o w iad a ją , że 
n a  p rzysięg łych  p rzew ażn ie  w płynęło  resume 
p rezesa , w k tó re m  zw rócił ich  u w agę  n a  to , 
że ta k ie  sam o n iebezp ieczeństw o  zag rażać  
b ędzie  ich  żonom  i sio strom , je ś li puszczą 
p łazem  czyn p rzes tęp cy . M oralności sta ło  się 
zadość, a leć  zaw sze 4 ,000  z łr. za  je d e n  p o c a ­
łu n ek  to n iez ły  p osag .

Osobliwsze doniesienia p o zb ie ra ł jed en
z dzienników  n iem ieck ich  z ko lum n in se ra to - 
w ych. O to ich  w ią z a n k a : D ziś znow u um arł 
nam  ko ch an y  nasz W iluś. —  D o n ap e łn ien ia  
k iszek  i k ie łb a s  p o trzeb n y  je s t  m łody , silny 
pom ocnik  rzeźn ick i. —  D ziew ięcio letn i ag en t 
podróżny w sp iry tu s ie  szuka  n a  m ie jsce  sw ego 
zm arłego  p ry n cy p a ła  now ego szefa  w tym  sa ­
m ym  płynie . — P o szu k u je  się F ra n c u z k i do 
w ychow yw ania m ałych  dzieci, u ro d zo n a  b ędz ie  
m iała  p ierw szeństw o. —  K u ch a rk a , m o g ąca  g o ­
tow ać z d ob rcm i św iadectw am i, za raz  d o stan ie  
m iejsce.

Myśli, i jep iej m ieć  n a d z ie ję , że k iedyś k a j­
dany  żelazne sk ru szą  się , niż z re z y g n a c y ą  p a ­
trzeć , gdy  nam  k a jd an y  te  p o z łac a ją ,

(B u lw er L y tto n ).
P oozya  podobną je s t  do m asła  : z ch lebem  — 

d o skona ła , sam a —  niem ożliw a.
Parasol Aifonsa Karr. P an u jący , dygn itarze  

pań stw a , a ry s to k rac i i t. d. k ażą  przy  u ro czy ­
stośc iach  ja k  np . po g rzeb y , p rzedstaw iać  się 
p rzez sw ych ad ju tan tó w , s e k re ta rz y  lub tp . 
a  w reszcie p rzez  sw e próżne ekw ipaże. A lfons 
K a rr , k tó ry , ja k  m ów i, n ie  p osiada  an i ad ju - 
t a n t a , ani s e k r e ta r z a , an i ekw ipaży , posy ła  
w tak im  raz ie  swój p a raso l, k tó ry  n iesiony  
przez  p o słań ca  publicznego  (e x p re s s a )  p rz e d ­
staw ia  n a  u ro czy sto śc i, o sobę  znakom itego  
a u to ra  „ O s“ .

Wyrażenie wdzięczności. M ały ch ło p iec , 
p rzech ad za jąc  się z ojcem  po n ad  rz e k ą  osunął 
się i w pad ł w w odę. Ja k iś  p rzechodz ień  w i­
dząc dziecko to n ą c e , rzu ca  się do w ody i 
w ynosi m alca . U szczęśliw iony o jc iec  d z ięk u je , 
lecz zarazem  d o d a je :

—  Szanow ny p an ie , sko ro  ju ż  je s te ś  p rz e ­
m oczony , to  czy n ie  byłbyś ła sk aw y  do stać  
z rz ek i czapkę ch łopca , k tó ra  o to  tam  p łyn ie .

Telegramy „Gazety M o m ł i e j " .

Rzym 5 lipca. Wczorajsze uroczyste 
posłuchanie w Watykanie wypadło na­
der świetnie. Papież Leon X III ukazał 
się na tronie otoczony kardynałami i 
dostojnikami, miał allokucyą w języku 
łacińskim, jednak z powodu gorąca o- 
słabł, aż musiano wietrzyć salę auden- 
cyonalną. Kardynał Ledóckowski przed­
stawiał deputacye.

Washington 6 lipca. Prezydent G ar­
field przepędził noc spokojnie, spał 
kilka godzin. Stan zranionego prezy­
denta polepszył się znacznie, jest na­
dzieja wyzdrowienia. Wiceprezydent 
Chester Arthur objął zastępczo rządy.

Konstantynopol 4  lipca. W pałacu 
obawiają się wmieszania się Europy na 
korzyść Midbata. Kamarylla nalega więc 
na sułtana, aby zatwierdził wyrok śmier­
c i; —- państwa zaś europejskie obawiają 
się, żeby sułtan nie uległ jej presyi i 
żeby stracenie Midhata nie nastąpiło 
wśród tego potajemnie dziś rano.

Wiedeń 6 lipca. O dodatkowych wy­
borach w Bułgaryi nie ma pewnych 
wiadomości; wybitni przewódcy opozy- 
cyi mają być wybrani. Z poprzednich 
ministrów mają być wybrani minister 
Bałabanow i Greków, z wschodniej Buł­
garyi kilku Turków, jednak w wielu 
okręgach nie przyszło do wyborów, 
gdyż wyborcy nie mają zaufania do 
żadnego deputowanego.

Dnia 7 lipca odbędzie się rewizya 
trasy na linii Grybów-Zagórze. Ze stro­
ny jeneralnej inspekcyi kolei, delego­
wanym jest radca rządowy Dosthal i 
i inspektor Jerzmanowski; rozchodzi się 
o to, czy trasa przeprowadzoną ma być 
przez Duklę czy Jasło. (Pominięcie J a ­
sła byłoby dla tamtejszych stosunków 
szkodliwe, sam rząd nie życzy sobie 
przeprowadzenia koleji przez Duklę ze 
względów strategicznych. Przyp. Red.) 
Dnia 13 lipca odbędzie się rewizya tra­
sy Żywiec-Nowy Sącz i Żywiec-Czacza.

Kursa telegraficzne z dnia 6 Lipca 1881.

W ie d e ń , 2 godz. 30 pop .

R en ta  p ap ie ro w a 77*50. R e n ta  s re b rn a  78*55. R e n ta  
z ło ta  93.90. 6 % R e n ta  z ło ta  w ęg ierska  117*10. L osy  
z r. 1860 133*— . A kcye B a n k u  N arodow ego  840*— . 
A kcye k red y t. 354.20. L o n d y n  116 90. S reb ro  — *— . 
N apo leony  9 .2 5 1 /2 . L o m b a rd y  126*— L osy  z ro k u  
1864 175*50. A kcye ko le i K aro la  L u d w . 326*50. A kcye 
Lw ow . C zerniow . 186*50. A kcye ko l. w ęg. p ó łnocno- 
w schodn. 165*50. A kcye A nglo - B a n k u  158*—*. O blig. 
indem , g a licy jsk ie  101*75. L osy  p rem .w ęg ie rsk ie  1*24 — 
A kcye. ko le i K osz. B ogum . 151.25. A kc. kol. pó łn . 
zachód , a u s tr . 220*— . 6 % L is ty  zas t h ipo teczne  104*50 
M ark i 57*00 R u b le  121*25. L is ty  zas t. G al. Z ak ł. 
K red . Z iem .. 102*50. N ow a re n ta  p a p ie ro w a  96*10 
U sposob ien ie  g ie łd y  : sp oko jne .

T E A T R

Reportoar tygodniowy.

Czwartek 6go L ipca. W a lk a  k o b ie t.

Sobota 7go Lipca. Żydzi —  K orzen io w sk ieg o , 

B enefis p an n y  W o j n o w s k i e j .

OB AEMimSTBACYI.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
o wczesne nadesłanie prenumeraty na bie­
żący kw arta ł  i uregulowanie zaległej. — 

Cena prenumeraty oznaczona jes t  w na­
główku Gazety. —

f
w y r o b u

J Ó Z E F A  T R A U C Z Y N S K I E G O
A P T E K A R Z A  „P O D  K O R O N Ą * "W K R A K O W IE .

Wino Chinowe i wino chinowe Z żelazem, u z n a n e  przez  T ow arzystw o le­
k a rsk ie  k rak o w sk ie , ś ro d ek  zn ak o m ity  i w zm acn ia jący  w ogólności, a m ianow i­
cie w rek o n w alescen cy ach  po c iężk ich  c h o ro b a c h , j a k :  ty fu s ie , zap a len iu  p łuc  
lu b  o p łu c n ć j , po p łon icy , d y f te ry i , dalej w celu  p o d n iecen ia  a p e ty tu , tudzież  
w k a ta ra c h  ż o łąd k a  i k is z e k , w su ch o tach , o b rzm ien iu  g ruczo łów , w n iedokre- 
w n o ś c i , b łędn icy , w feb ra ch  d łu g o trw a ły c h , zw łaszcza  u d z iec i, w ino ch inow e 
zaw sze b łog ie  sk u tk i w ydaje . C en a  b u te lk i 2 złr.

Syrup balsamiczno-ziołowy u su w a w szelk i d łu g o trw ały  kaszel, zaflegm ie- 
n ie , d uszność , ch ry p k ę , p lucie  k rw ią . C en a  75 centów .

Rozczyn „L e rasa -  w n ied o k rew n o śc i, b łędn icy  i t. d. ś ro d ek  n iezaw odny  
50 centów .

Pastylki bal8am iczno-zio łO W e u su w ają  zadaw n io n y  i n a juporczyw szy  k a ­
szel, ch ry p k ę , duszność, zaflegm ien ie  i w y schn ięc ie  w g a rd le  lu b  k r ta n i 50 cnt.

P a s tylki s łodowe w k asz lu , k a ta r z e ,  po 10, 20 i 30 cen t.

G l l G r i l L ,  d z ia ła  o rzeźw iająco  na  o s ła b io n e  m u sk u ły , u - 
suw a  z a s ta rz a ły  reu m aty zm , gościec, d a rc ie , b ó l w k rz y ż a c h , m ig ren ę , bó l g ło ­
w y, fluxya, k u rcze  żo łądkow e 70 cen t. i z łr. 1 cen t. 60.

Ziółka an tireum atyczne  i antigośćcow e,  czyszczące  k rew , u su w a ja  za ­
s ta rz a ły  reu m aty zm , p o d ag rę , gościec, d arc ie , ła m a n ie , o raz  u su w a ja  bezw ładność  
w rę k a c h  lub  n o gach  i t. d. 10 p orcy j 1 złr.

E x tra k t  szpilkowy. Z aleca  się ja k o  śro d ek  w yb o rn y  d la  w szystk ich  c ie r­
p iący ch  n a  p łu c a , a s tm ę , b ra k  pow ie trza  i t. d. Sposób u ży c ia  n a s tę p u ją c y : 
p ły n  te n  za  pom ocą p rzy rz ąd u  ro zp y lo n y  po p o k o ju , w y d a je  w oń nadzw yczaj 
p rzy jem n ą  do o d d y ch an ia , zu p e łn ie  ta k ą  sam ą, j a k ą  oddycham y w la sa c h  sosno­
w ych , za tem  m o żna sob ie  sam em u tę  w oń drzew  sz p ilkow ych  w p o k o ja c h  p rz y ­
rz ą d z ić , zw łaszcza  w zim ie je s t  p o żąd an y m . C en a  b u te lk i 1 z łr . 60 c e n t . ,  p ó ł 
b u te lk i 75 cen t. R ozpylacz  2 złr.

Balsam zdrowia,  je d y n y  ś ro d e k , u lecza jąc y  w szelk ie  'k a ta ry  żołądkow e, 
z a fleg m ien ia , o d b i ja n ia , k u rcze  żo łądkow e , b ra k  a p e ty tu , u d e rzen ie  k rw i do 
g łow y, a  z tąd  c iąg ły  b ó l g łow y, h em oro idy , zaw ró t g łow y. C e n a  b u te lk i 1 złr. 
p ó ł b u te lk i 50 cen t.

P a s ta  piękności (C rem e de b a u tś ) . Ś ro d ek  u su w a ją c y  p ie g i ,  p lam y  wą- 
t ro b ia n e , p ry sz c z e , zm arszc zk i n a  tw arzy , lisza je , w y rzu ty  sk ó rn e , w ęgry , 
czerw oność  nosa , słow em  je s tto  ś ro d ek  o d m ład za jący  i n a d a ją c y  cerze  k o lo r 
ja k b y  ak sa m itn y , n ie  z aw ie ra  żadnych  części szkodliw ych . C en a  85 centów .

Mydło toaletowe, z łożone z w yciągów  zio łow ych, n a d a ją c e  n ad zw y c za jn ą  
b ia ło ść  i d e lik a tn o ść  cerze . 25 cen t.

Mydło glicerynowe płynne, u z n a n e  przez  T ow . le k a rsk ie  ja k o  zn ,ik o m 'ł e 
i n ieszk o d liw e , 60 cen t. — Jo d o w e  35 cen t. —  S m ołow e 25 cen t. —  Siarko.* 
25 cen t. —  K arb o lo w e 25 cen t.

Mydło n a  w szelk ie  p lam y  tłu s te  C e n a  25 -cent.
O lejek  p rz e c iw  g łu c h o c ie . C e n a  50 cent.
Proszek  n iszczący  pluskwy, mole, karakony  o raz wszelkie  owady d o ­

mowe ; ś rodek  niezawodny. F la sz k a  25 cen t.
Puder  nieszkodliwy B lan c h e  i R o uge z p uszk iem  1 z lr.

Woda kolońska po 35, 70 cen t. do 3 złr.
P a s ta  do zębów 26 i 50 cent.
Woda do ust o ch ra n ia ją c a  p suc ie  się tychże , o raz  n iszcząca  w oń n ie ­

p rzy jem n a , często  się w y tw arza jącą , C ena 30 i 75 cent.
V erru C in , p łyn  n iszczący  o d g n io tk i, sm a ru jąc  p ęd ze lk iem  odcisk  p rzez  

8 — 10 dni sam  późn ie j o d pada bez u życia  n a rz ę d z i o stry ch . 50 cen t.
R egenerateur do fa rb o w a n ia  w łosów . N ad a je  w łosom  siw ym  k o lo r p ie r  

w otny , u su w a łu p ież  z g łow y i zadziw ia jąco  o ddzia ływ a n a  szy b k i i b u jn y  poroś 
w łosów , z łr. 1 cen t. 50.

Krople Cudowne od bó lu  zębów  50 cen t. W a ta  do zębów  15 ct.
Olejek tanino-łopianowy, w zm acnia jący  p o ro st w łosów  80 cent.
Ziółka ka rpack ie  w kasz lach , k a ta ra c h  i t. d. 40 cent.
Maść cudowna krakow ska  n a  w szelk ie  ra n y  i sk a leczen ia . C en a  40 c n t
Płyn odwietrzający zep su te  pow ietrze p rzy  ep idem iach , j a k  ospa , sz k a r  

la ty n a , ch o le ra , ty fus i t. d. C en a  50 cen t.
Proszek  desinfekcyjny, o d w an ia jący  n a ty ch m ias t. 20 cent.
Kit do lepienia szk ła  i p o rce lan y  50 cen t.

"W"odjy- lek :a .:rsk :ie  w łasnego  w y ro b u  n adzw yczaj p rzy jem n e  
do u ży c ia  a  o w iele sku teczn ie jsze  od w ód n a tu ra ln y c h  i o po łow ę ta ń s z e

m ian o w ic ie :
W o d a  z py ro fosfo ranem  żelazow ym . W oda C o rz k a  p rzeczy szcza jąca , 

W o d a  L ito w a  (W o d a  V ichy), W oda Jo d o w a  (W oda S e lce rsk a).
P o w y ż sz e  ś ro d k i u t r z y m u ją ;  w Poznaniu M a n k ie w ic z  a p t .  i J a g i e l s k i  

a p t .  we Lwowie M ik o la sz  a p te k a rz  K o c h a n o w s k i a p te k a rz , w  B o c h n i R e is s  
a p t. w  B ro d a c h  K u la k  a p t .  w  C h rz a n o w ie  S p o ry sz  a p t .  w C ię ż k o w ic a c h  Zo- 
p o t t  a p t .  w  D em b icy  Z a u d e re r  a p t .  w  G o r lic a c h  R o g a w s k i  a p t .  w  G ry b o ­
w ie  T u ls z y c k i  a p t .  w  J a ś le  P a lc h  a p t .  w  K ro ś n ie  P i c k  a p t .  w  K rz e sz o w i­
c a c h  R y b a c k i  a p t. w Ł a ń c u c ie  S h u tz  a p t .  w  M ie lc u  P a w lik o w s k i  a p t. 
w  K ry n ic y  N i t r ib i t t  a p t. w P rz e m y ś lu  M a sz e w sk i a p t .  w  R z e sz o w ie  K a l i ­
n o w s k i ą p t .  w  N ow ym  S ączu  J a k u b o w s k i  a p t .  w  S ta n is ła w o w ie . M a c u ra  
a p t .  w  T a rn o p o lu  J a m ru g ie w ic z  a p t .  w  T a rn o w ie  C h o d a c k i a p t .  R e id  a p t .  
w  W a d o w ic a c h  K u ro w sk i a p t .  w  Ż eg esto w ie  P a d e w s k i  a p t .  w  S z c z a w n ic y  
S c h a m e it i J e z ie r s k i  ap t.

N adto  Apteka „pod Koroną* u trzy m u je  zaw sze n a  sk ła d z ie  w szelk ie  le ­
k a rs tw a  sp e cy a ln e  i zag ran iczn e , o g ła szan e  w e w szystk ich  d z ien n ik ach  , tu d z ież  
ins trum ents  c h iru rg iczn e . —  Bandaże różnego  ro d z a ju .— Pończochy je d w a b n e  
n a  o b rzęk lin y  u  n ó g .— Płótno k au czu k o w e  n a  p o d k ład y  p rz y  c h o ry ch .— Incha- 
la to ry  do w dychiw ań  g ard lan y ch . — Zondy żołądkow e. —  Katetery .— Bougie.—
Poduszki kauczu k o w e. — R e s p i r a to r y .   Klisopompy m eta lo w e lu b  k a u c z u k o
we. —  W strzykawki p o d sk ó rn e . — Ciepłomierze.  — Trąbki do w zm acn ian ia  
s łu ch u . —  Pęcherze k au czu k o w e lu b  w o rk i n a  ló d .— Rezerwoary m oczow e.— 
Spekula. — Dreny. —  Lejki H o g a ra  (H eg ara ).

R ów nież  są  n a  sk ła d z ie  w szelkie

-w o d y  m i n e r a l n e
ta k  k ra jo w e ja k o te i  i zag ran iczn e , o raz

APTECZKI HOMEOPATYCZNE
N a żądan ie  p rz e sy ła  się cenn ik i franco.  'T p ®

Z am ów ien ia za  za liczk ą  pocztow a.

"Wydawca Emil Szwarc* / Z drukami Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Badowski-
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w Krakowie 
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krajowe i zagraniczne
zć świeżego czerpania. (5-6)
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ZAKŁAD LITOGRAFICZNY
A. P ru sz y ń sk ie g o  w  K rak ow ie

przy ulicy F loryańskiej, istn iejący od r. 
1873, w ykonuje w szelk ie roboiy należą­
ce  do zakresu sztuki litograficznej po 
najum iarkow ańszycli cenach. 1 - 1 2
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MDTSUW BLIIELLI ^
Wyrobj z ło te  i srebrne

w Krakowie przy ul. Grodz- 
(1-12) k ie j N r .  5  3 26/27
W szelk ie  zam ów ien ia  u sku teczn ia . Z ło to  

sreb re  i d rogie kam ien ie  zakupu je .

  J

K t o  w wątpliwości się

zna;tluje, j^R0 z' i , ,  lanych po gazetach
loków ma użyć, i czy ma go 
użyć, temu radzimy sprowadzić 
sobie z ć: k. Uniwersyteckiej 
księgarni w Wiedniu — k. k. 
U n i v e r s i t a t s  - B u c h h a n d lu n g  In 
Wien  I., S t e f a n s p i a t z  6  — bro­
szurkę ,, Wyciąg bezpłatny4*
znaną także pod tytułem „ P r z y ­
j a c i e l  c h o r y c h 44, w niej bowiem 
omówione są fachowo i grun­
townie n iezaw od n e i przez 
lek a rzy  za leca n e  środki le­
cznicze, co daje choremu możność 
spokojnego zastanowienia się nad 
niemi i wybrania dla siebie naj­
odpowiedniejszych. Powinien 
przeto każdy chory broszurki 
tej z powyższej księgarni przez 
prostą kartę korespondencyjną 
zażądać, a otrzyma ją b e z ­
p ła tn ie  i franco i nie potrze­
buje żadnych innych kosztów^ 
przy tern ponosić.

Piwo w butelkach
i w beczkach.

Pilzneńskie
Pilzneńskie

Ołom unieck ie
O łom unieck ie

S ło tw in s k i

PI W0

Exportoi

E x p o r to w e ,
W y s ta łe .

M a rc o w e ,
W y sta łe .

po leca  sz a n o w n e j ,  P u b l iczn o śc i ,  s k ł a d  
piw a  k ra jo w e g o  i z ag ran iczn eg o

J. Ripper w  Krakowie.

fg}A IN -E X P E L L E H
U J  ( @ )  „z kotwicą" ( $ £

łj«t bardzo dobrym środkiem domowym.

W  ydaw nictw a Księgarni 
GUBRYNOWICZA I SCHMIDTA

2  złr. — Ct. 
5 złr. 6 o ct.

W E  L W O W I E
Dr. ANTONI J. Trzy opowiadania historyczne, i tom  — — —  —

— Gawędy z przeszłości, 2 tom y —  —  — “

Biblioteka polska:
K a ż d y  to m  b ro szu ro w an y  1 złr. 8 0  ct_3 w  opraw ie 3  złr. 3 0  ct.

[ ii KRASIŃSKI Z Pisma wydanie z przedm ową Stanisława hr. T arnow sk iego, i  tom y. —  III—VI. MICKIEWICZ Adam, D zieła, w yJanie zupełne przez
dzieci autora dokonane, 4  tom y. — VII— X. ZALESKI B. Poezye, wydanie przejrzane przez autora. — XI. Pamiętniki PASKA, wydanie nowe krytyczne, prze)- 
rżane przez Dra W ęclew sk iego . —  XII. NIEMCEWICZ J. Jan z Tęczyna. p ow ieść histor.
łeck iego. -  XVII XIX. E . . .  LY (ASNYK Adam). 7  MIGKIEWIGZ. Dzieła, tom  V. VI.

i

■XIII — XVI. SŁOW ACKI Juliusz. Dzieła, wyd. przez prof. draA .M a-  
F I Y (ASNYK Adam) Poezye, 3 tom y. X X — XXII. MAŁECKI A. Życie i pisma Juliusza Słow ackiego, w ydanie drugie znacznie 

pom nożone, 3 tom y. -  XXIII. WYBICKI J. Pamiętniki. — X X IV -X X V . MICKIEWICZ. Dzieła, tom  V, Vl;
D zieła  M ickiew icza  w  te m  w ydan iu  od z n ac za ją  s ię  od po p rzedn ich  edycyj t a k  druk iem  ja k  t e z  1 p ap ie rem

Biblioteka kieszonkowa,
najtańsze polslsie wydawnictwo :

BRODZIŃSKI K. W ie s ła w .....................
FELIŃSKI A. Barbara Radziw iłłów na
K OCHANOW SKI J. T r e n y ...................
KRASIŃSKI Z. Przedświt

2D 
8 

1 5

SŁOW ACKI J. A nhelli......................................................>5
Balladyna..............................................................
B eniow ski...................................................................4^
Jan Bielecki. — W Szwajcaryi. . . .  i5
Dantyszek...................................................................20
K ról-D uch.................................................................. 20
K o rd y a n ............................. ....
Książe n ie z ło m n y ...........................................
Lambro. . .  ................................................
L ilia  W eneda .  ............................................

MICKIEWICZ A. Konrad W allenrod. Farys. Grażyna
W ciągu roku w yjdą  z d ru k u :

KITOW ICZ J. Opis obyć zajów i zw yczajów  za panowania A u g u sta ‘i l l  z życiorysem i wstępem  W ładysław a Zawadzkiego. T egoż autora 
historycze. —  RO M ANO W SK I M ieczysław^ Pism a, pierw sze wydanie zbiorow e, do druku ułożone p r z e z j .

— Psalm y p r z y sz ło śc i......................................... 2 D
M ALCZEW SKI A. Marya  ..................................  '5
ROM ANOW SKI M. P o e z y e ......................... • • • 3o
SŁOW ACKI J. H ugo. Mnich. Arab. Ojciec Za-

dżum ionych............................................................. >5

W  druku:

3o 
45 
1 3 
35
Ballady

SŁOW ACKI J. Ksiądz M arek........................................3o
—  Marya Stuart............................................................2 D
— Mazepa........................................................................25
—  M in d ow e.................  2 0
—  Sen srebrny S a l o m e i ........................................................ą5
— W acław ................................................................. i5
— Żmija.....................................................................  1 5

ZALESKI B. Duch od stepu..................................... 3o
— Księżna Hanka........................................................ 3o

i romanse. Dziady.

Pamiętniki i pisma 
Am borskiego, 4  tom y. KUBALA L. Szkice history- 

, , . i yy j c-Mpictr iż Fstetvka w v d a n i e  d r u a i e  przejrzane przez B. Zawadzkiego, GOSTKOW 'SKl R. Budowa kolei żela
CZzn'ych'i utrzym atiiVVuchu. z tom y RH T Ń S k F  d r '  I . System  ekononiii społecznej. II część. ESTREICHER dr. K. W incenty Pol, jego m łodość ; otoczenieBILIŃSKI dr. L. System  ekonomii społecznej. II część.

Księgarnia utrzymuje aa s t l a t e  znaczny wytór K s i a ź e K  na N a g r o d y . Katalogi rozsyła się na żądanie.

Potsyt tylŁo Krótlti czas.
N a j w i ę k s z a  w  ś w i e c i e

M e n a ż e r y a  Kl e e b e r g a ,
n a  p lacu  pod. Z am k iem .

Z nana ze swej nieustraszonej odwagi Pogromicielka zwierząt 
panna, O t y l i a  KLleeberg

produkować się będzie z ćwiczeniami upokarzania zwierząt, które dotychczas 
przez żadną kobietę nie były wykonane.

W  m e n a ż e ij i  m iędzj' in n em i zn a jd u ją  się z w ie rz ę ta : H ip p o p o tam , N osorożec, S łoń  c z te ry  
b en g a lsk ie  T y g ry sy  K ró lew sk ie , fam ila  L w ów  z 8 m ą lw ią tk am i, 3 m ło d e  b en g a lek ie  Lw y, J a g u a r ,  Zgi 
6  L a m p a rtó w , Ż eb ra , 7 H ie n , ko llekcya m a łp .  Ż y ra fa , S tru ś  i inne . C odziennie o godz. 4 i 7 W '  
p opołud . p rzed staw ien ie  k a rm ien ia  zw ierząt. — M enażeria  o tw a rta  od godz. 9  ran o  do 10 w iecz.— 
Cena m ie jsc : Isze  70 c ., l lg ie  40 c., I l lc ie  20 c. — D zieci do 10 l a t  l a t 'n a  Jsze i l lg ie  m ie j­
sce w tow arzystw ie  osób sta rszych  p ła c ą  połow ę. 1 — V

L E O N  F E 1 N T U C H
p rz e n ió s ł  sw ój

m a g a z y n  n o w o ś c i
do Sukiennic Nr. I i 2

n a  p r z e c i w  k o ś c i o ł a  ś w.  W o jc ie c h a . 
3 - 3

P b

I
. ierniki sa lonąw e w paczkach po 4 0  
le t. i po 3o ct ■— Placek królewski 
’ przekładany 1 złr. 5o ct. — Paczka 
przekładanych pierników konfiturą 
za 5o ct. w  fabryce piern ików 'K. Mo- 

lęck iego  przy ul. Brackiej 1. 158 w Kra­
kow ie. —  Szanownym  G ościom  kupują- 
cym za 3 złr. dodaje się 3o Całusków albo 
3o Grymasików. Cennik pierników darmo.

3 — V

z fabryk i parow ej w ód gazow ych

K. R Ż Ą C Y  w  K R A K O W I E .
próbow ane przez Ś w ietne T ow arzystw o 
le k a rsk ie  w K rakow ie i zalecane byw ają  
w odpow iednich  słab o śc iach . W oda Sa l-  
c e r s k a ,  n ie u s tę p u je  w niczem  w odzie ro ­
dzim ej. W oda g o r z k a ,  w ed łu g  części 
sk ładow ych  ź ró d ła  W ik tory i, lecz w sm a­
ku  od n iej znacznie przy jem nio jsza. Wo­
d a  z p y ro fo s fo r a n e m  żelazow ym, zaw ie­
ra ją c a  znaczną ilość środka czynnego, 
znoszoną byw a n aw et p rzy  chorobach 
z w rażliw ym  przew odem  pokarm ow ym  
W oda l i to w a  , zaw ierająca daleko  znacz­
nie jszą  ilość  w ęg lanu  litow ego niźli ja k ­
kolw iek  w oda m in e ra ln a  rodzim a lit  
zaw ierająca. W oda jo d o w a  przew yższa­
jąca  ilo śc ią  jo d u  w szelkie w ody rodzim e 
jo d  zaw ierające. W oda Vichy, w ed łu g  czę­
ści sk ładow ych  ź ró d ła  C elestyny  i G ran ­
de G rille , a  n ieu s tę p u ją ca  w n iczem  w o­
dzie rodzim ej, co do ceny zaś je s t  od 
niej o w iele tań szą .

S k ł a d y  w K rakow ie  : w A ptece  pod 
„G w iazdą" u lica  F lo ry a ó sk a , w ap tece  
po d  „S łońcem " R ynek  G łów ny, w A p te ­
ce p o d  „Z ło ta  G łow ą", R ynek  G łów ny, 
w h an d lu  p . J a n ig i, R ynek  g łów ny.

Ż yczący sobie  m ieć te  w ody na  s k ła ­
dzie, raczą  się  porozum ieć z w łaścicielem  
fab ry k i. (3-?)

W ILIA M A  LASSONA

H A I R -  E L I X I R
za jm u je  bezp rzeczn ie  między 
w s z y s tk ie m i  d o tąd  znanym i 
śro d k am i p rzeciw  w y p ad an iu  
i w zm ocnien iu  w łosów  p ie r­
w sze m iejsce .

N ie m a  tu  w praw dzie w łasn o ­
ści na  m iejscach , gdzie w ogóle 
żadnych cebulek  w łosow ych nie 
m a w łosy  w ytw arzać, bo w ogóle 
tak ieg o  środka n a  św iecie n ie­
m a, chociaż o innych  T y n k tu - 
rach  i  E lix irach  fałszyw ie to  

tw ierdzą), ale że w zm acnia cebu lk i w łosow e i skórę na  
głow ie do te g o  s to p n ia , że po k ró tk ie m  użyciu tejże 
w ypadanie, u s ta je  i now e w y ras ta ją , to  n iep o d leg a  ża­
dnej w ą tp liw o śc i, ja k  te g o  rozliczne p rak ty czn e  do ­
św iadczenia stw ie rd za ją .

N a kolor w łosów  nie p o sia d a  on żadnego  w pływ u, 
an i n ie zaw iera żadnych  zdrow iu szkodliw ych części 
sk ładow ych .

Wiliam L asso n
L o n d y n  —  P a r y ż  i B e r l i n .

Cena flakonu  w raz z p osobem  użycia 3 złr.
W  K rakow ie do nabycia  w ap tece  p o d  

„ZŁOTYM  S Ł O N IE M " E. STOCKMARA.

Zdolny Uczeń VII. kl. gin n.
p o s z u k u je  le k c y j  za  m ie rn e m  w y n a g ro d z e ­
n iem . Z a  su m ie n n ą  i u c z c iw ą  p ra c ę  z a rę c z a . 
0  „d  o k  ł  a  d  n  y “ a d re s  u p r a s z a  M. K o n a rs k i ,  
p o s te  r e s ta n te  K ra k ó w . 1— 3

KANCELARYA ADW OKATA

Dr. Leona Eibenschtltza
przeniesioną została 

z domu pod 1. 80 przy ul. Grodzkiej 

cło cłom/u.

pod I. 3 5 0 ,  przy  ul. F lo ryańsk ie j .

„The Howe“ Bicycle 
W  e l o  c y p e d L  y

W elocypedy łlo -  
wego są najw ięcej 
eleganckie, robio­
ne z  na jlepszej s ta ­
li obciągnięte g u ­
m ą , zaopa trzone  
iv ham ulce oraz  
w szelk ie  w  tym  ro ­
d za ju  u lepszenia, 
k tóre  ka żd y  welo- 
cyped posiadać po- 

'*/ w in ien , aby celowi 
sw em u zu p e łn ie  

odpow iadał. „H ow e“ Bicycle, w sku tek  
sw ej p ra k ty c zn e j budow y biegnie ciągle po  
każd e j drodze sam , gdy  m a  r a z  n a d a n y  
ruch , z  w ielką  chyżością. Do ja z d y  po  gó­
rach p e d a ły  zm ien ia ją  się ta k , że s iła  pod . 
noszenia podw aja  się i  bez na tężen ia  w je. 

d ża  się na w iększe wysokości. Do nabycia 
"U ilłie lina  F en za  

w ry n k u  G łów nym  w K rakow ie

:skSs> siM.

( 3 - 3 )  ►:S H R ł T K T R C C t i

B I 0  R 0
Stowarzyszenia Nauczycielek

um ieszcza prywatnych nauczycieli, n au czycie l­
ki, bony i sprow adza guw ernerów , guw ernan­
tki i bony, francuzkiej, n iem ieckiej lub an g ie l­
skiej n aro d o w o śc i. 1— 5

A n ie la  D em bow ska  , 
dyrektorka, w Krakowie przy ulicy  

M i k o ł a j s k i e j  pod L.

Z  ie1 ięcfa ś. p. T eofila L ew andow skiego pana  
A. Hauff  albo Hauffe l który w  r. 1877 m ie­
szkał przy u licy  K arm e^ckiej Nr. 162, uprasza  
się o zg łoszen ie w w łasnym  interesie do A d- 
m i n i s t r a c y i  „O azety K rakow skiej44 w Kra­
kow ie ul. K anonicza Nr. 125.

W  K R A K O W I E

ogłasza niniejszem, iż od Igo lipca 1881 r. na podstawie uchwały Rady 
Nadzorczej dnia 13 maja zapadłej, zniża Stopę procentową od kwot 
złożonych jako oszczędności na książeczki, z trzechmiesięoznem wypo­
wiedzeniem z 7 na 6% , za& krótszem wypowiedzeniem z 6 na 5°/0.

Zarazem zniża stopę procentową od weksli terminowych z 10%  na 
9%  a to od Igo lipca b. r. począwszy.


